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Przesilenie gabinetowe w Wiedniu.
Do Polilik telegrafują 15. października 

wieczorem z Wiednia:
...Vustało przesd-enie minislerjiU.ie. Minister­

stwo s fanu jest najwięcej zagrożone. Odbywają 
■się rokowania z panem Hubnerem (byłym posłem 
austriackim w Paryżu), który stawia program . 
Ątians z Francją, obozem1 Hbe a!nr reformą w\-. 1 
wnętrzne i zaspokojenie \Vęgier.“

Z dzienników wiedeńskich tylko jedna 
liberalna Sonntags Zeitung. i ministerjahia 
Oestr. Ztg. nadeszły wczoraj wieczór, gdyż 
wychodzą w niedziele popołudniu T a o 
statui a po raz drugi zaręcza, iż Prusy u- 
sfłują wprawdzie wszelkicini sposobami za­
wrzeć ałians z 1-ram ją, ale wszelkie dotąd 
usiłowania były daremne. O moskiewskim 
zaś carze się wyraża, że nie Napoleon 
starał sic o widzenie z carem, ale car o 
zjazd z Napoleonem. i żc wreszcie cesarz 
Francji uprosić się dał ( e r b i t t e n  l i e s s ) .

Sonntags Zeitung donosi, że hrabia 
Zichy, węgierski kanclerz nadworny, hra­
bia Kecliberg i pan Plener ustąpić ma­
ją  z ministerstwa, o ministrze zaś stanu 
nic nie wspomina, —chociaż właśnie ustą­
pienie hrabiego Zichy, który miał prze­
prow adza '• ustawę lutową w duchu mini­
sterstwa stanu, wskazywałoby że i stano­
wisko pana belnnerlinga jest zachwiane. 
Hrabiowie Andrassy, Apponyi, Majlath, 
baron Paweł iennyei, z stronnictwa kon­
serwatywnego, którzy ustąpili z posad 
swych p-rzy zmianach w kanclerstwie na- 
dwomew. mieli d. jó. października udać 
się razem do Wiednia z Pesztu, gdzie ró­
wnocześnie ziekhal' się d. 15. października.

Skomblnowawszy te wszystkie wiado­
mości, równie jak  i położenie obecne Au 
strji na zewnątrz i wewnątrz, zdaje się 
istotnie bardzo prawdopodobnem, że w 
ministerstwie zajdą stanowcze zmiany, i 
że żaden z dwóch obozów', reprezentowa­
nych :v I W & r j u m  nie utrzyma się przy 
sterze Stronnicy pana Schmerlinga w 
dziennikarstwie wiedeńskiem usiłowali od 
tygodnia dowodzić konieczności ustąpienia 
pan . llechbcrga, który miał być niby głó­
wną na wewnątrz przeszkodą, iż wiele re ­
form konstytucyjnych nie weszło w życie, 
a na zewnątrz‘stal się niemożliwym za­
wodami, których doznała mylna jego po 
lityka w sprawie polskiej, niemieckiej i 
włoskiej. Odrzucił porozumienie z Francją 
i Anglia—a opuszczony został od Prus i 
Moskwy, z któremi szukał przymierza 
Tymczasem stronnicy pana Rechberga 
właśnie wychwalają jego przezorność iż 
nie dowierzał Pnisorn i Moskwie, nie za­
wierał z niemi filialnego przymierza i tem 
przygotował możliwość zbliżenia się zno­
wu do Zachodu. Lecz dla uskutecznienia 
tego zamiaru trzeba odstąpienia od poli­
tyki wewnętrznej pana Schmerlinga, któ­
ry chciał bezwzględnie pizeprowadzić u- 
stawe lutową wr całej Austrji a pomimo 
czterech lat swobodnego czasu nie zdołał 
tego uczynić. Ale gdzie ' dwa systemata 

■ nawzajem zwalają na siebie winę, tam 
najczęściej oba świeżemu ustąpić muszą 
miejsca.

Istotnie, rokowania z baronem Hubne­
rem o objęcie prezydentury ministerstwa, 
(jeśli wiadomość okaże się prawdziwą) j e ­
dynie ustąpienie i hrabiego ltecliberga i 
ministra stanu mogą mieć na celu J e ­
żeli tak silne przypuszczają szturmy Mo­
skwa i Prusy do gabinetu paryzkiego o 
porozumienie się, jeżeli Anglia istotnie u- 
siłnje zawiązać przj mierze angielsko-fran- 
cuzko-austrjackie, a Anstrja w te inten­
cje szczerze wchodzi: natenczas u steru 
spraw zagranicznych potrzeba jej męża sta ­
nu, któryby się niczem nie skompromitował 
wobec Zachodu, nawet dwuznacznością hib 
chwitjnością. i owSĘem był znany jako 
stronnik przymierza z Zachodem. Nie 
wątpimy, iż przeciwnicy hrabiego Rech­
berga liczyli na tę konieczność i byli go­
towi pozostać przy sterze po ustąpieniu 
ministra spraw zagranicznych. Lecz rząd

pragnąc porozumienia się z Francją, mu­
si uwzględniać i jej życzenia tak co do 
posła wr Paryżu, jak  i co do ministra, k ie ­
rującego sprawami zewnęfrziiemi. Łatwo 
więc zrozumieć, iż wybór mógł paść naj­
snadniej na barona Hubnera . który jako 
poseł austrjaeki był bardzo mile widzia­
nym na dwmrze tuilleryjskim, i znany jest 
jako stronni c przymierza z Fran. ją. 
Przypominamy sobie jednak, że p.ui Hub­
ner będąc ministrem . usunął się z ga­
binetu dzisiejszego z powodu różnicy 
zdań w sprawie węgierskiej z panem mi­
nistrem stanu, niepodobna mu więc teraz 
wstępywać do ministerstwa, któreby się 
praktykowanego od lat trzech systematu 
i nadal trzymać chciało— temci więcej, żc 
oprócz potrzeby porozumienia się z Fran- 
cją, główną kwrestję wewnętrzną stanowa 
brak kredytu, który według już dawniej 
objawionego zdania pana Hubnera, tylko 
załatwieniem sprawy węgierskiej w zgo­
dności z narodem, da się odzyskać.

Przegląd polityczny.
Przesileniu ministerjalne w Wiedniu należy 

do rzędu nieczęstych wypadków1. Mmistrowie 
wszędzie niełatwo i nieprędko lubią ustępy- 
wać za swych posad; — przychodzi do tego 
wtenczas tylko, jeźli już nie ma innego wyj­
ścia. Tym razem położenie rzeczy, utworzone 
tajną konwencją prusko-austrjacko-moskiewską 
i jaw n ą  konwencją franeuzko-włoską , stanowi 
powód główny do zmiany ministerstwa. Trzeba 
się bowiem Austrji zdecydować stanowczo albo 
na tę, albo na ową stronę, a dotychczasowe 
ministerjum nie czuje w sobie dość siły, bv 
przyjąć odpowiedzialność za konieczne posta­
nowienia, i pokierować rzeczy innemi niż do­
tąd torami. Wczoraj miało się rozstrzygnąć to 
przesilenie, i zapewne telegram doniesie nam 
o rezultacie. Zawsze jednak  charakterystyczną 
jes t  rzeczą, żep an  Bach wstrzymał swój odjazd 
do Rzymu, jakby  w oczekiwaniu pewnych e- 
wentualności, dla siebie przychylnych. Z dru­
giej strony mowa o bar, Hubnerzeyi; który bo­
dąc do r. 1859 posłem w Paryżu, jes t  za ści- 
slem porozumieniem z Francją, za liberalnymi 
przekształceniami w-ewnątrz i za zaspokojeniem 
Węgier. Zawsze jednak  dobrze będzie, czekać 
końca nie zbyt sangwinicznie.

Prócz tej głównej kwesrji, agitującej całym 
Wiedniem, konwencja państw wschodnich, de- 
ntincjowana przez paryzką ta Presse, zajmuje 
umysły. Prawie żaden dziennik nie wierzy w 
nią bezw arunkowo, ale też prawie żaden nie" ma 
pewności, aby nie istniała. Dziwna wszakże, iż 
żaden dziennik półurzędowy ani pruski, ani au- 
strjacki, ani moskiewski nie pospieMył dotąd z 
zaprzeczeni1 mi, jak ie  zwykle z wielką wprawą 
czynić umieją.

„Jeżeli się pokaże — powiada stara Presse 
— że koalicja wschodnia rzeczywiście istnieje, to 

pokój europejski o siebie a Austrja o Wenecję nic 
m ają się czego obawiać. Jeżeli zaś rzecz się 
ma przeciwnie, natenczas polityka napoleoń­
ska przeważać będzie zawsze we wszystkich 
żywotnych kwestjach europejskich, a tak zwa­
na konserwatywna polityka, która teraz z taką 
śmiałością występuje, pójdzie spiesznie do k la ­
sztoru razem ze swymi reprezentantami, jak  
Bismark, Gorozakow i t. d .“

My sądzimy przeciwnie. Koalicja państw 
wschodnich gdyby była pewną siebie wobec za­
chodu i południa Europy, nie kryłaby się w cie­
niach, ale wywiesiłaby śmiało swój sztandar, i 
wtedyby się pokazało, czy Napoleon ustąpiłby 
przed n ią ,  i czyby długo panował teraźniejszy 
„spokój europejskie

Lecz i ta rzecz, a szczególnie rozwój jej 
zależy od losu ministerstwa wiedeńskiego.

Dzienniki yviedeńskie uderzają od niejakie­
go czasu na Prusy, obwiniając je  o niewierność 
w przymierzu z Austrją. Świeżo wspominaliśmy 
o filipiee Bolsrhaftera przeciw wiarolom-twu 
pruskiemu. Dotąd wszakże żadne fakta nie w ska­
zu ją ,  aby Prusy zdradziły Austrję i aby z w y­
jątkiem sprawy cłowej panowała rozterka między 
gabinetem Bismarka a hr. Rechberga. W kołach 
zaś obu militarnych panuje najlepsze braterstwo. 
D. 18. bm. dwa pułki gwardji pruskiej, których 
właścicielami są cesarz Austrji i car moskiew­
ski, obchodziły z niesłychaną świetnością i sym- 
p a t ją  pięćdziesiątletnią rocznicę swego istnienia 
od r. 1814.

Obok tych spraw politycznych, świat dzien­
nikarski zajął się bankructwami. Presse wie­
deńska zwala ich winę po części na minister­
stwo.

Lord Clarendon nie wrócił się z Wenecji 
do Wiednia, lecz pojechał do Medjolanu i T u ­
rynu.

W ioch y . List Mazziniego przeciw konwencji, 
okazał się podrobionym, a Gar:bakli dość p rz y ­
chylnym konwencji, dzienniki wiedeńskie znala- 
lazły sobie więc inny powód do pociechy. Powia­
dają  że ministerjum Lamarmora mniej niebezpie­
czne niż Minglietti. Na dowód że Lamarmora myśli 
pójść drogą urniarkowańszej polityki niż poprze­
dnicy jeg o ,  donoszą do urzędowej Triest. Zig>, 
iż prawie pierwszym krokiem ministerstwa by­
ło cofnięcie subwencji 50.000 fr .,  którą rząd 
włoski płacił a Minglietti niedawno postąpił na­
wet o kilkadziesiąt tysięcy dla tak zwanego 
„comitafo veneto‘l, na którego czele stoi dr. 
Teccliio. W skutek tego czytamy dalej: _P. Tec- 
cliio zloż' i godność naczelnika tego kom ite tu , 
który teraz z mniejszemi daleko funduszami pod 
dyrekcją dotychczasowego sekretarza, pana Ca- 
valleto, także weneckiego emigranta, przenosi 
swą siedzibę do Medjolanu , stosownie do da- 
wn;ej już powziętego postanowienia.

Przodowa turyńska Sta/npa donosi, że a r­
cybiskup londyński, kardynał W isem ann, wrę­
czył papieżowi memorandum, w którem radzi,  
ażeby przyjął konstytucyjną formę rządu jako 
jedyny środek utrzymania świeckiej władzy. 
Dwór papiezki opierał się dotąd radom tego 
rodzaju, wychodzącym od świeckich ; może te­
raz usłucha słów duchownego.

O chotnicy m eksyk ań scy  czekają w Lu- 
blanie swego odjazdu, podobnie jak  wojsko Aga- 
memnońa wiatru. Musiał tam stanąć jakiś 
sęk, gdyż wyprawę ostateczną odkładają z ty ­
godnia na tydzień, podając za powód, że okrętów 
nie ma. Teraz udał s ę osobiście br. T łiun , j e ­
nerał meksykański, do Paryża, aby zawrzeć u- 
kład o przewóz i zdaje s i ę , iż dopiero franeuz- 
kie statki, odbywające regularny kurs ze St. Na- 
zaire do Yera-Cruz, przewiozą tych ochotników 
na miejsce przeznaczenia. Hr. Tłiun miał nawet 
temi dniami telegrafować z P a ryża ,  iż udało 
mu się pomyślny zawrzeć kontrakt o przewóz 
ochotników. Nie wiadomo z te g o , czy statki 
przybędą d o T y e s tu ,  ezy korpus będzie musiał 
jeeliać poprzód koleją do Francji jak to  zrobio­
no z oddziałem belgijskich ochotników, Stery 
iest już w drodze do St. N f a a i r e  i opuścić ma 
Europę w połowie listopada. W tym samym 
czasie wybierze się może i partja, w państwie 
austrjaekiem zaciągnięta. Słyszymy że ochotni­
cy polscy żałują ju ż f- iż  się dali zwerbować, 
pomimo dobrej płacy, ja k ą  dawano na wstępie. 
Kilku Wiedeńczyków odprawiono już ze szere­
gów, jako  niepoprawne indywidua.

P i  ■ o o c s j  Polaków' w Berlinie .
Posiedzenie pięćdziesiąte siódme, z d. 13. paź­

dziernika.
Prezes B ii e lit e m an  n zagaiwszy posie­

dzenie o godzinie 9. przystępuje do badania 
obżałowanego J u l i u s z a  M i t t e l s t i i d t a  z 
Kunowa. Tenże ma lat 43 i już w roku 1848 
brał udział czynny w powstaniu, jako oficer 
polskich ułanów walcząc w potyczkach pod Mi­
łosławiem i Sokołowem przeciw wojskom pru­
skim. Następnie w skutek ogłoszonej amnestji 
stawił się przed landratem powiatu mogilnickie- 
go, który go kazał aresztować i udstawić do 
Poznania, zkąd go bez ukarania wypuszczono 
na wolność. W czasie obecnego powstania w 
królestwie Polskiem miał obżałowany być czyn­
nym jako ajent wielkopolskiego komitetu, mia­
nowicie zbierać miał składki,— ku udowodnieniu 
czego przywodzi oskarżenie karteczkę, jakoby 
napisaną przez obżałowanego do właściciela 
dóBr, W oj c i e c h a G ł u s z k o w s k i e g o  z Go- 
lejewa, i jakoby zapieczętowaną pieczątką, któ­
ra przy rewizji znaleziono w Kunowie na biór- 
ku żony obżałowanego. Karteczka ta, która we­
dle oskarżenia oddaną została na pocztę przez 
jednego z służebnych obżałowanego, brzmi ja k
n a s tę p u je : . . .

„Wzywamy pana nimejszem, abyś w ypeł­
nił obowiązki, jakich kraj od ciebie wymaga, 
i nie wyłączał się od zapłacenia podatków, 
których nieuiszczenie nie jest dozwolonem i 
jest nieuczciwem. W razie przeciwnym postą­
piono będzi' z panem wedle rozporządzenia 
Rządu narodowego.

‘ „p an  d. 14. lipea 1803. (L- S-P
Zamiast podpisu  wyeiśniona je s t  pieczęć 

komitetu wielkopolskiego. Oskarżenie produkuje 
dalej rozporządzenie  Rządu n a r o d o w e g o  z g ru ­
dnia r. z., m ocą którego rzeczony Gluszkowski 
skazany je s t  na  zapłacenie 300 tal. k a ry  i 30 
tal. miesięcznej pensji żonie obżałowanego Mit- 
telstaedtaj k tórego  uwięzienie przez sw ą  denun­
cjację spowodował.

O b ż a ł o w a n y  stanowczo przeczy, jak o ­
by napisał powyżej przytoczoną karteczkę, 
jakkolwiek przyznaj e; że koperta zapieczęto­
wana była pieczątką jego żony. O rozporzą­
dzeniu R z ą d u  narodowego wiedzieć nie może, 
gdyż wówczas był już aresztowanym; mniema 
przecież, że cała ta  sprawa obliczoną była na 
z mistyfikowanie p. Głuszkowskiego, znanego w 
całej okolicy ze skąpstwa. Hr. Dzialyńskiego 
obżałowany niezna. Zawezwany na świadka eks-

pedjent pocztowy L i s s z Kwieciszewa ze­
znaje, że wzmiankowany list do p. Głnszkow- 
skiego przyniesiony był na pocztę z Kunowa 
wraz z książeczką, w której portorjum listów 
p. Mitteistadta zapisywał, i w którą także i ten 
list wciągnął. Przypomina sobie list ów tem le­
piej, poniewmż uderzyła go koperta z czarnym 
brzeżkiem. Na zapytanie rzecznika H o I t k ó f- 
f a  przyznaje świadek, że w owym czasie mnó­
stwo listów przychodziło w podobnych koper­
tach, i że prócz niego ekspedjował listy jego 
pomocnik a nieraz po zamknięciu biura żona 
jego także odbierała listy. P. Głuszkowskiego 
zawezwano telegrafem na świadka i wysłucha­
nie jego ma nastąpić w przyszły poniedziałek.

Naprzeciw obżałow'aneniu F r a n c i s z k o ­
w i  M i e r o s ł a w s k i e m u  (lat 43), właścicie­
lowi dóbr Prószysk w powiecie inowrocławskim, 
przywodzi oskarżenie co następuje :

Dnia 9. czerwca wieczorem zgromadziło się 
na dziedzińcu w Prószyskacb 18 ochotników', 
przybyłych w większej części ze Żnina od tam­
tejszego proboszcza. W Prószyskacb podano 
im żywność i wskazano stodołę, w której mieli 
przenocować. W nocy wsadzono ich na dwa 
wTozy i pod wodzą niedocieczonej dotąd z n a ­
zwiska osoby i kucharza z Prószysk odstawiono 
ich do granicy królestwa Polskiego. Kucharz 
naładował wozy bonią, nabojami i przyrządami 
wojennemi, obwiniętemi w papier. Żona obża­
łowanego przyznała przybyłemu w celu odbycia 
rewizji porucznikowi pruskiemu v. Stóphasius, że 
w Prószyskach przenocowali za jej pozwoleniem 
ochotnicy. Wysłana pogoń zdołała jeden wóz 
przytrzymać. Obżałowany wyjechał był 9. czerw­
ca w południe z domu, co oskaizenie p rzypi­
suje temu, iż chciał uniknąć podejrzenia współ­
udziału w zamierzonej wyprawie. Dnia 10. czer­
wca odbyto w Prószyskacb ścisłą rewizję i 
odkryto na polu śród żyta miejsce, w którem 
był ślad widoczny, że tam obozowali ochotnicy, 
i 12 sztuk b ron i, owiniętej w słomę. Krótko 
przedtem widział wachmistrz pruski Wolter p a ­
nią Mierosławską, powracającą w towarzystwie 
kucharza i podstarośeiego z miejsca, powyżej wy­
mienionego. Wreszcie znaleziono przy rewizji 
skrypt, podpisany • „Ludwik Mierosławski, n a ­
czelny wódz," który ma udowadniać, że obża­
łowany stał w związku z organami stronni­
ctwa ruchu. O b ż a ł o w a n y  oświadcza, że o 
przybyciu ochotników nie byl zawiadomionym, 
w razie przeciwnym nie byłby przecież wyje­
chał z domu, narażając żonę na nieprzyjemno 
ści. Wyjazd jego był spowodowany ważnemi 
interesami, nie zaś intencją odwrócenia podej­
rzenia od swej osoby. Skryptu z podpisem Lu­
dwika Mierosławskiego nie widział i niepodo­
bna, aby skryt ten u niego znaleziono w domu.
Z j*nerałem Mierosławskim bowiem nietylko nie 
stoi w żadnych związkach, ale go nawet nie 
zna. O znalezionej broni także nie w iedział, 
gdyż. wówczas nie był w domu.

Świadkowie dowodowi, porucznik S t o e p h a -  
s i u s  i wachmistrz od żandarmów Wo l t e r ,  po­
padają  bliższe szczegóły, dotyczące rewizji w 
lTószyskueh; ostatni mianowicie zeznaje, że 
przybywszy do Prószysk, zoczył uciekających 
ochotników, których mimo szczerej chęci dosię­
gnąć nie mógł. Żandarm M a t e r n ę  oświadcza, 
że jeden z wozów z bronią i ochotnikami, j a d ą ­
cymi z Prószysk, przytrzymał. Inni świadko­
wie zawezwani dotąd nie przybyli i będą po­
wtórnie przywołani.

C zyta ją  następnie rozm aite  notatki, p r z y ­
wiedzione przez p rokura to rję  naprzeciw  obża- 
łowanemu Ł u b i e ń s k i e m u ,  poczem rzecznik 
J a n e c k i  wnosi o uwolnienie obżałowanego, 
czemu się pan  A d 1 u n g nie sprzeciwia.

W czasie pauzy s ą d  ucbwTala: aby obża­
łowanego B o g u s ł a w a  L u b i e ń s k i e g o  u- 
wolnić tymczasowo z warunkiem, iż stanie dnia 
1. listopada w Berlinie dc wywodu ostatecznego.

Obżałowany M i c h a  P a r u s z e w s k i  (30 
lat) z Obudna, oskarżony jest, jakoby  był czyn­
nym przez zakupno broni, wysyłanie ochotni­
ków i przyrządów wojennych, w celu zorganizo­
wania we wrześniu r. z. z powiatu inowrocław­
skiego wyprawy, równocześnie, gdy z rozporzą­
dzenia komitetu wielkopolskiego podobne w y­
prawy organizowano w północnej części powia­
tu pleszewskiego i w lasach skorzęcińskich. Ob­
żałowany zaprzeeza temu, jakkolwiek przyznaje, 
że podróżnym, przybyw ającym  do Obudna i pro­
szącym o żywność lub odesłanie do pobliskich 
wiosek, nie odmawiał swej pomocy, nie wde- 
dząc dokąd dążą i w jakim celu. Koni di a po­
wstania nie zakupywTał, zawarł wprawdzie raz 
kontrakt na kome z starozakonnym kupcem, 
lecz obojętną było dlań rzeczą, jak ie  przezna­
czenie m ają mieć owe konie, gdyż mu głównie 
chodziło o zrobienie dobrego interesu. N a c z e 1 - 
n y p r o k u r a t o r  zawiadamia sąd, że otrzy­
mał nowe dowodj' przeciw obżał .wanemu, do­
tyczące transportów koni, i żąda wysłuchania 
świadków, Z tych parobek S z u f l a d a  zezna­
je, że przybył razu pewnego do Obudna nie­
znajomy kupiec żyd, który traktował o zakupno 
koni z obżałowanym: nie wie przecież czy pan 
jego konie żydowi sprzedał, jakkolwiek żyd się
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/. tern chwalił przed nim. Stróż nocny Z ii b i ­
le e zeznaje, że w nocy ładowano razu pewne­
go na dziedzińcu wozy, przyczem słyszał chrzest 
żelaza, lecz nie wie dekad wozy się udały i 
czy konie sprzedane odstawiono do granicy 
królestwa Polskiego. Obywatel Z n a n i e o k i 
potwierdza zeznanie obżałowanego co do sprze­
daży kotu i zeznaje, iż przy nim kupiec żyd 
wypłacił ohżałowanenui pieniądze. (W sprawie 
tej także nowych ieszeze zawezwano świadków).

O.hżalowany W a l e r j a n  S u l e r z y c k i  (46 
hit) z Górek zagajnych, również jest oskarżony 
*> wspieranie powstania przez wysyłanie ocho­
tników i zakupuo broni. Oskarżenie twierdzi, 
że w ciągu lata r. z. codziennie niemal po .'5, 
4 lub 5, raz nawet 12 ochotników przybywało 
do Górek, i co noc prawie odwidzali odżało­
wanego nieznajomi panowie, których nad ranem 
transportowano dalej. Obżałowany przeczy te ­
mu i oświadcza, że nie wie. co oskarżenie pod 
mianem „Zuzugler" rozumie. Dla niego oboję­
tną jes t  rzeczą, kto do niego przybyw a z pro­
śba o pomoc, czy to żebrak, czy ubrany ubogo 
lub bogato. Każdego wspomaga o ile może. 
Przyznaje zatem, te  podobnie jak  w innych 
latach, tak i w r. z. wspierał ubogich. Odwi- 
dzin nocnych nie przyjmował, ponieważ był 
wówczas mocno chorym. Być może, że goście 
przyjeżdżali do jego rządzcy gospodarczego, 
k t i ry  ich zapewne gościnnie przyjmował. Go 
do zakupna broni, zeznaje obżałowany, iż o- 
trzymał raz polecenie odebrania od spedytora 
Lewy w Nakle trzech skrzyń, co też uczynił, 
9ądząe. że w nieb się wino, dla niego przezna­
czone, znajduje. Tymczasem rządzea jego za­
wiadomił go, że w skrzyniach tych nie ma nic 
coby dlań przfznaczonem było. i że dla tego 
odwiezie je do Świątkowa. Nie pytał dalej ob­
żałowany coby w skrzyniach było, nie wie za­
tem o nic/.cm. Później raz jeszcze odebrał jego 
rządzea skrzynie, bez jego wiedzy,4‘i kazał je  
zakopać, aby się pan jego (obżałowany) o nich 
nie dowiedział. P r e z e s  zwraca uwagę obżalo- 
wanego na to, iż przy przedśledztwie inaczej 
zeznał przebieg rzeczy, na co obżałowany od­
powiada, że uczynił to umyślnie, aby uchronić 
swego rgądzcę. którego od lat 13 miał u siebie, 
a który jest poddanym moskiewskim, od prze­
śladowania. Teraz zaś, kiedy rządzee jego już 
władze pruskie wydaliły, nie ma przyczyny za­
tajać p raw dy .— Wysłuchują następnie spedyto­
ra L e v y z Nakla, który bardzo niejasne po­
daje zeznanie. Twierdzi bowiem, że obżałowany 
kazał się u niego zapytać, czy nie przybyły 
doń skrzynie przeznaczone dla niego (obżało- 
wanego). podczas gdy w aktach znajduje się 
list świadka, w którym tenże donosi odżałowa­
nemu o przybyciu skrzyń i żąda, aby je  ode­
brał. Sprawa pozostaje niejasną i rzpeznik 
B r a c l w o g e l  wtrąca uwagę, iż od tego świad­
ka zap ew n e  bliższych objaśnień sąd nie otrzy­
ma. Słuchana jako  świadek służąca K a u t  z 
zeznaje, że przybywali bardzo często do Górek 
nieznajomi ludzie i w nocy panowie, że prze­
cież obżałowany z nimi nigdy nie rozmawiał, 
tylko rządzea. a czasami także żona obżałowa- 
nego. Podstarości B a ż y ń s k i  i parobek T e r ­
e n y  ń s k i . którzy przywozili z Nakła skrzy­
nie od Levvego, zeznają, iż pierwszą razą w y­
dał im ku temu rozkaz obżałowany, drugą zaś 
razą rządzea. Świadkowie nie wiedzą, co w 
skrzyniach się znajdowało, pani Sulerzycka mó­
wiła tylko za pierwszą razą, że w nich jest 
woda mineralna. Drugą razą kazał rządzea 
skrzynie zakopać. Po odczytaniu kilku innych 
zeznań świadków wnosi rzecznik B r a c h v o g e l  
o uwolnienie obżałowanego Sulerzyckiego, cze­
mu się p. A d l u n g  sprzeciwia. Sąd wniosek 
odrzuca.

Koniec posiedzenia o godzinie 4, najbliż­
sze posiedzenie w poniedziałek o godz. 9.

Korespondencje Gazety Narodowej.
L w ó w  d. 16. października.

Najprzew. metropolita lwowski gr. kat., ks. 
Litwinowiez. wydał do katechetów gimnazjal­
nych grecko-katolickich następujący okólnik:

..L. 4.066. Ponieważ zachodziły nieporo­
zumienia eo do klękania podczaś św. l i tu rg ii: 
dla zapobieżenia im uchwaliłkonsystorz metropo­
litalny, mając na uwadze okólnik śp. metropo- 
lity-kardynała. Michała Lewickiego, pod dniem 
<3. maja 1855 I. 27. wydany do Wiel. ducho­
wieństwa arckidieeezalnego. wydać w tym wzglę­
dzie dla katechetów do zastosowania się co na­
stępuje.

..Jak w kościele tak i w państwie zależy 
na tern. aby młodzież ehrześeiańska, a miano­
wicie szkolna, wcześnie nawykała do pobożno­
ści ehrześciańskiej. przekazanej nam przez przod­
ków naszych, i aby w sercach jej wkorzenił 
się św. obowiązek, nietylko wewnątrz oddawać 
Istocie najwyższej, Bogu w Trójcy jedynemu 
cześć , chwałę i czołobitność, ale religijne te 
uczucia swoje objawiać także zewnętrznie.

..Do takiego zewnętrznego objawiania wspo­
mnianych uczuć należy w chrześciaństwie klę­
kanie. Skoro apostoł św. Paweł pisze: ..Tego 
bądźcie o sobie rozumienia, które było i w 
Chrystusie Jezusie, który będąc w kształcie Bo­
żym, me poczytał sobie tego za drapieztwo ró­
wnym być Bogu. ale wyniszczył samego siebie, 
przyjąwszy kształt niewolnika* stawszy się po­
dobny ludziom: i postawą znaleziony jako czło­
wiek, sam się poniżył, będąc posłusznym aż do 
śmierci, a to śmierci krzyżowej. Dla tego też 
k S nader go wy wyższył i darował mu imię, 
które jest nad wszelkie imię, a b y  w i ni i e- 
" 111 J e z u s o w e ni w s z e I k i e s i ę  k o I a- 
° \  ! a n ' a, ł o , tych którzy są na niebie, i 

o na ziemi, i tvch którzv są pod
ciel'uiiadał J1'.5 ' _11): — skoro sam Zbawi­

li! 'p a d a ł  na kolana i modlił sie (Luk. XXII.
41.1. skoro apostołowie i za ich czasów inni

także wierni modląc się padali na. kolana (Dz. 
ap. > II. 59 ,  ( X .4 i ) ,  XXT. 5 . ) ; — skoro także cer­
kiew wschodnia wzywa wiernych: ..ugnijcie ko­
lan" do modlitwy: to oczywiście jest klę­
kanie oh rzeź- iańskim, od Jezusa Chrystusa, od 
apostołów’, od pierwszych chrześeiau przekaza­
nym, i tak na Wschodzie jak  i na Zachodzie 
zachowywanym zwyczajem. Dla tego zupełnie 
jest chwalebnym zwyrczaj wiernych, że przed 
Jezusem Chrystusem w najśw. sakramencie 
eucharystji, gdy dzwonek daje znak św. litur­
gii, i przy przyjmowaniu św. komunii upadają  
na kolana. Zwyczaj ten zachowuje się w naszej 
cerkwi od dawna, i jes t  rozpowszechnionym u 
naszego ludu, któryby słusznie mógł się gorszyć, 
gdy by w nim co zmieniano.

„Zaszły jednak kwestje nietylko > o do sa­
mego klękania, ale i o to kiedy podczas św. 
liturgii ma się ono zachowywać. W tym wzglę­
dzie rozróżniać trzeba św. liturgię czytaną a 
śpiewaną.

„Co do św. liturgii czytanej, jaki był zw y­
czaj dawny, tak i zachować się powinien: aby 
na znak dzwonka przy’ pieśni seralińskięj: 
. . ś w i a t ’” uklęknąć i klęczeć ciągle aż do po­
błogosławienia św. darami, do „ d a  i s p o 1 
n i a t  s i a."

„Co zaś do św. liturgii śpiewanej , to niech 
się także zachowuje zwyczaj dawny, aby po 
oświeceniu św. darów’ na „ d o s t o j n o  j e s t ’" 
powstać, a na znak dzwonka przy „ w o ń m y  
ś w i a t  a j a  ś w i ą t y n i ” uklęknąć i klęczeć aż 
do pobłogosławienia św. darami, do „ d a  i s p o ł -  
n i a t s i a .”

„Podobnie według starego zwyczaju powin­
no się klęcząe przyjmować św. kom unię, i za­
chować tosamo przy wystawieniu najśw. euclia- 
ryst.ji, przy uroczystem błogosławieniu św. d a ­
rami, i przynoszeniu tychże ku niższym.

„Polecamy ten okólnik Wiel. katechetom 
gimnazjalnym w tym celu . aby według niego 
młodzież gimnazjalną, ku zbudowaniu innych 
wiernych zachowywania się należytego przy św. 
liturgii nauczali i aby odstępywać od niego nie 
dopuszczali, — a to pod najsurowszą odpowie­
dzialnością a według okoliczności pod kara zu­
pełnego odsunięcia od nauczycielstwa.

„Lwów d. 1. września 1864.
(podp.) S p i r y d j  o n, metropolita.“

R zym  8. października.
(Dz. P.) Nie się dotąd nie zmieniło w od­

wiecznym Rzymie, ale nowe idey, nowTe plany, 
nowe miny polityczne, przez Napoleona pod 
Włochy podłożone, ogromny wpływ wywarły 
na umysłach, ja k  to widać z żywych agitaeyj, 
rozbudzenia się stronnictw’, a mianowicie a r ty ­
kułów dziennikarskich, i posady ultrakonserwa- 
tywnej polityki rzymskiej silnie wzruszyły; a 
tymczasem gromadzi się codzień więcej m ate­
riału palnego, w którym sobie niezawodnie bar­
dzo wielu Włochów i Rzymian (tak się bowiem 
od dawna rozgatunkowali) mocno palce poparzy. 
Za to mają nadzieję, Ac g m a c h  państwa włoskie­
go ocaleje pomimo wTstrząśiiienia, jakiego doznał 
i doznać musi. Pierwszym i dotąd jedynym 
tutaj głośnym objawem zadowolenia z nowych 
układów pomiędzy Paryżem a Turynem, były 
skromne okrzyki: „niech żyje Napoleon, niech 
żyją Francuzi, niech żyją Włochy!” Było to w 
wieczór d. 29. z. m., w’ dzień św. Michała, we 
czwartek. Grywa w tym dniu zawsze muzyka 
francuzkich huzarów na placu Colonna, gdzie 
jest główna strażnica trancuzka, potem idzie 
grając ciągle przez Corso i celniejsze ulice do 
swoich koszar. W ów czwartek zebrały się 
daleko liczniejsze tłumy niż zwykle, a gdy mu­
zyka zagrała, poczęło nie wielu krzyczeć owe 
wiwaty, leez sami francuzcy żandarmi paru zaraz 
przyaresztowali, pierwszych lepszych, choć nie 
krzyczących, - gdy zaś muzyka ruszyła w 
zwyczajny pochód, szły za nią tłumy szeregami 
przez całe Corso ku placowi Hiszpańskiemu i 
jeszcze pokrzykiwały z pewnemi odmianami 
słów, rządowd tutejszemu nieprzychylnych, i sa­
me się rozprószyły w różne strony zupełnie wol­
no i spokojnie, na co sam patrzyłem obok pa­
łacu Propagandy, gdzie wszystko sie skończyło.

Niezwykłe to jednak  w Rzymie rzeczy, ztąd 
wiele oburzenia u ludzi porządku, gwałtowne 
skarcenie w Ossc/rafore. a z drugiej strony co­
kolwiek ruszyły się zapleininłe umysły, rozwe­
seliły i do cichej pracy w myśli zjednoczenia 
zagrzały. Jakoż zaraz potem opowiadano sobie, 
że komitet włoski znów podjął na nowo koja­
rzący sie wątek i w samym Rzymie zasiada, 
sani nawet Osserratore wspomniał z złośliwym 
przekąsem o jakichś kartkach nowo po jawionych, 
obiegających między liberalistami rzymskimi, 
lecz nie powiada co zawierają, tylko drobna 
czyni uwagę, że ludzie, którzy obcą oswobodzić 
papieztwo a Rzym przywrócić Rzymianom, ina­
czej się powinni wyrażać. Otoż i wszystko co 
dotąd wiadomo o partji, pragnącej połączenia, 
a przynajmniej zmian w duchu, odpowiednim 
czasowi i okolicznościom. Za to wiele więcej by­
łoby do powiedzenia o stronnictwie konserwaty 
wnem i rządów cm. gdybym chciał czytelników 
waszych wszysfkiemi szczegółami zabawiać. A\ ar- 
to jednakże zapisać co znaczniejsze w tej mie­
rze wiadomości, bo sprawa rzymska nader w a­
żną jest w tej chwili dla całej Europy, tem 
ważniejszą, że niespodziew any wcale wziąć mo­
że obrót, i pokój, choć duszny, okrutnie zamą­
cić na długie czasy.

Wiadomość o konwencji franeuzko-włoskiej 
sprawiła w kołach rządowyi li n ie mi ło  wrażenie: 
raz dlatego, że je j się w tej chwili nie spodzie­
wano, powtóre, że jej treść, dotąd wiadoma, nie 
odpowiada bynajmniej tutejszym życzeniom; 
potrzecie, że podejrzywają w tym akcie jakieś 
inne cele i domyślają się dodatków tajemnych, 
niekorzystnych dla Rzymu czyli raczej dla za­
sad politycznych tutejszego rządu. Pogłoski do­
chodzące innie utrzymują, że rząd nie myśli o 
żadnych ustępstwach i zmianach zasadniczych, 
dla tego zwłóczy z oświadczeniem się co m y­

śli o owym układzie, liii1 przedsiębierze żadnych 
kroków stanowczych, bo się spodziewa innej 
niespodzianki, a ia jest protest.-:-ja zbrojna Au- 
strji i poparcie ze strony Hiszpanii, za któremi 
może i innych jeszcze spodziewa się mocarstw 
pomocniczych ku obronie własnej polityki i od­
wiecznego status (juo. W tym samym duchu 
przemawiają, wszystkie dzienniki i pisma klery- 
kalne; najgwałtowniej zaś protestują przeciw 
układom o Rzym i wzywają pomocy całego 
świata katolickiego dzienniki tutejsze i /’Armonia 
turyńska. Wszystkie jednogłośnie wołają, że te 
układy są zgubne dla Rzymu, że podważają 
kamień węgielny kościoła i t. p. Przy każdej 
sposobności nielitościwie uderzają na rząd wło­
ski, wytykają wszystkie nieporządki tameczne, 
i mnożą i zwiększają je  w sposób, zaprawdę 
okropny. Najlepiej się to okazuje z artykułu 
pod napisem: „Roma e il goveruo Torino“, po­
wtórzony w Ossr.rnntore. z innego, Gir. V. Dał 
do niego powód proces, ukończony w tych 
dniach w Rzymie przed najwyższym trybuna­
łem świętej rady (Tribnnale supremo dolin. Sa­
cra Consufta) przeciw politycznemu agitatorowi, 
Cesare Filibeck. który miał spowodować rzuce­
nie bomby Orsiniego w dniu 12. kwietnia r. b. 
wieczorem, w rocznicę wstąpienia na tron Piu­
sa IX. tutaj w Rzymie, która zabiła dwoje dzie­
wcząt i kilkoro ludzi poraniła. Nie mogąc po­
dać treści całego procesu dla ohszerności jego, 
podaję dla charakterystyki usposobienia orga­
nów klerykalnycli tylko treść wyeiągnionyc.h z 
tego procesu wniosków według Os ■'•■erratom. 
Pewną jest. powiada tenże dziennik: I) że lud 
rzymski nie chce rewolucji, nie chce połącze­
nia, nie chce na kark jarzm a turyńskiego, p a r­
tji rządzącej w Turynie, która aby go podbu­
rzyć, wysyła emisarjuszy, bombistówi najemnych 
rozbójników; 2) że agitatorowie piemonccy usi­
łowali do Rzymu wprowadzić gromadę łotrów 
z różnych kra jów ; 3) że rewolucja włoska agi­
tuje zarówno przeciw Francuzom, którym wdzię­
czność winna; chce wydrzeć Rzym papieżowi i 
całemu światu katolickiemu; że nie powinna 
Europa cierpieć wśród siebie rządu, który sie 
urodził ze sprzysieżeń a wzrósł przez grabież i 
zburzenie '(latrocinio e per I' eceidioj pięciu 
państw niepodległych włoskich i t. d. Artykuł 
ten ogłoszono już po wiadomości urzędowej o 
nowym układzie, a takie artykuły są teraz na 
porządku dziennym Prócz podobnych są i inne, 
już to spokojniej i przyzwoieięj dowodzące, że 
Rzym zagrożony, jak  nie był nigdy, już też 
gwałtowne ciskające obelgi na wszystko co 
tylko postępem, wolnością, a nawet zmianą 
trąci. Miedzy temi odznacza się jeden pod ty ­
tułem : „Fotografie nowych ministrów turyńskich," 
i inne bez tytułu, gdzie mowa o stanie wewnę­
trznym królestwa Włoskiego. Z głosów tej p ra ­
sy wnosząc, musi usposobienie w interesowa­
nych kołach nader nieprzychylnem być układo­
wi, jakoż pogłoski to potwierdzają. Lecz pytanie, 
czy nngla nie nastąpi zmiana, jak  to widzę co­
dzień w naturze kra ju  włoskiego: dziś ciepło, jutro 
zimno przejmujące; przed trzema dniami wszy­
stko się pięknie zieleniło, dziś już znaczna cześć 
liści drzewnych złotem połyska i deszcz usta­
wiczny strąca je  i zaraz w ił przemienia. P rze­
sądzać o przyszłości choćby jutra, rzecz bardzo 
nierozwaażna, a dla lubiących kombinacje polity­
czne niebezpieczna. Otóż w tej chwili rozcho­
dzi się wieść, ogromne wrażenie sprawiająca, że 
rząd włoski gotuje się pospiesznie do wojny z 
Austrją. Ministerstwo wojny nakazało niezwło­
cznie przeprowadzić wszystkie zapasy wojenne 
z nad granicy pomiędzy Mincio a Ticino w głąb 
kraju, co uważają za pewTny z n a k , iż sie spo­
dziewają wojny z Austrją. Przeniesienie biur 
rządowych do Florencji także wkrótce ma na­
stąpić,— wszystko się spieszy, niepokoi, krząta , 
a my patrzymy ciągle w otchłań ciemną bez 
gwiazd i słońca, a jeźli krokiem się ruszymy, 
wstępujemy na drożynkę tak wązką, tak krę­
tą ,  tak niebezpieczną śród przepaści, że gdyby 
nie anioły stróże, lecielibyśmy w otchłanie co 
chwila.

Przedwczoraj wyjechał do Meksyku P. F. 
M eglia . arcybiskup Damaszku in part, , mia­
nowany nuncjuszem apostolskim przy dworze 
cesarza Maksymiliana.

Z P ru s  Zachodnich.
Rozmaite okoliczności znaglały Towa­

rzystwo agronomiczne połączonych powiatów 
brodnickiego i lubawskiego do zawieszenia czyn­
ności przez pewien czas; teraz, z ustąpieniem 
tych okoliczności okazuje się tu potrzeba rozpo­
cząć na nowo tę pracę, leżącą w obowiązku i 
dobrze zrozumianym interesie wyższych warstw 
społeczeństwa naszego. Ostatnie dzieje, bliżej 
nas tuiobchodząos, upiocnily niewątpliwie poczu­
cie narodowa naszego ludu. ale też przyznać 
trzeba, zluźniły więzy na wewnątrz i przede- 
wszystkiem umniejszyły chęć do pracy w niż­
szych warstwach. Towarzystwo nasze agronomi­
czne powinno w przyszłości to uwzględnić i zapo­
biegając złemu, wpływać głównie w tym kierun­
ku na niższe warstwy według statutów.

Zjazdy powiatowe, a j a k  w tym razie by ­
ło, zjazdy z dwóch powiatów, mieszcząc w so­
bie głównie tylko ludzi wyższych warstw spo­
łeczeństwa. naszego, miały koniecznie charakter 
centralizacyjny na wewnątrz a demonstracyjny 
na zewnątrz. Odpowiadając powyższej potrze­
bie, i ze względu na to że demonstracje nie są 
dziś wcale na czasie, musi Towarzystwo agro­
nomiczne rozpocząć swe czynności odtąd na 
podstawie decentralizacji, rozsypując się na 
mnóstwo drobnych towarzystw miejscowych, 
które stojąc pod wpływem ludzi dobrej woli i 
wyższej oświaty, muszą mieć mimo to samo­
rząd, składać się głównie z włościańskich go­
spodarzy a mieć na celu zamiłowanie cichej i 
szczerej pracy, przyswajanie sobie oświaty i 
wiadomości gospodarskich, zachowanie wstrze­
mięźliwości i pokonanie nieszczęśliwej a dziś

tak upowszechnionej pokusy do przedaży go­
spodarstw włościańskich. - -  Założenie bibliote­
czek parafialnych w powiecie brodnickim i lu­
bawskim było już początkiem czynności na 
podstawie decentralizacji. prowadzącej do sa­
morządu, i musi teraz na nowo i gorliwie być 
podjęte razem z zawiązywaniem tych drobnych 
towarzystw miejscowych. — Dla potrzeby zaś 
warstw wyższych jes t  w projekcie biblioteka 
powiatowa, umieszczona w Brodnicy i składa­
ją c a  się z książek, pożycznym sposobem z ca­
łego powiatu zebranych, i stojąca pod zarzą­
dem odpowiedzialnego bibliotekarza. Będzie to 
właściwie wymiana książek, która bez kosztu 
dogodzi potrzebie ogółu. Znajdują się nawet 
u dzisiejszego zarządu towarzystwa książki, da­
rowane już dawniej na rzecz takiej biblioteki.

Wszystkie te zmiany przyjdą pod dysku­
sje na zgromadzeniu, mająeem się. odbyć w 
Brodnic}’ 3. listopada. Dzienniki polskie, wycho­
dzące pod rządem p rusk im , wskazują przeto 
konieczną potrzebę, aby członkowie towarzy­
stwa licznie się zebrali i sumienną radą a po­
łączeniem sił nowej pracy narodowej nadali 
popęd.

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  D zimnik Warszawski z dnia 

15. b. ni. ogłasza na czele następujące ogłosze­
nie od zarządu spraw grecko unickich przy ko­
misji rządowej spraw wewnętrznych :

„Najwyższy ukaz z dnia 14. (26.) lipca 
1864 roku postanowił niektóre zmiany w prze­
pisach, dotyczących kolatorji kościelnej w p a ­
rafiach rzymsko-katolickich w królestwie Pol- 
skiem, zmienił tak nazwane kolatorstwo osób 
prywatnych w parafiach greeko-unickich, uwal­
niając zarazem kolatorów cerkwi grecko-uni- 
ckich tak od obowiązku przykładania się do 
kosztów na budowle cerkiewne, jako  też i od 
współudziału w interesach tychże cerkwi, i u- 
stanowił nowy porządek wyboru proboszczów 
greeko-unickich.

„Podług tego porządku kandydaci ne pro­
boszczów greeko-unickich nie będą już otrzymy­
wali od dziedziców dóbr tak nazwanych pre­
zent na probostwa, leez mają być wybierani do 
tych obowiązków przez zarząd spraw greeko- 
unickich przy komisji rządowej spraw wewnę­
trznych, z utrzymywanej tamże ogólnej listy 
kandydatów, i będą zatwierdzeni przez władzę 
diecezalną, t. j .  będą wprowadzani w posiada­
nie beneficjów według egzystującego dotąd po­
rządku, otrzymując od biskupa tak nazwaną 
instytucję kanoniczną.

„Odtąd więc kapłani grecko-nniccy obo­
wiązani są udawać się z prośbami bezpośrednio 
do komisji rządowej spraw wewnętrznych, a za­
rząd spraw greeko-unickich po rozpoznaniu na 
zasadzie art. 9. tegoż najwyższego ukazu z d. 
14. (26) lipca r. b., przedstawionych przez po 
dającego dowodów o jego prowadzeniu się i po 
stępach w naukach, będzie ze swej strony ko­
munikować się w tym przedmiocie z władzą 
dyecezalną.

„O czem zarząd spraw greeko-unickich o- 
głasza niniejszem dla wiadomości i zastósowania 
się wszystkich w ogólności kapłanów grecko- 
uniekicli w królestwie Boiskiem.

Jak ukaz wyżwspoinniany, tak i to rozpo­
rządzenie sprzeciwiają się ustawom kościoła k a ­
tolickiego, mianowicie kościoła polskiego, i kon­
kordatowi z Petersburgiem zawartemu, a zatem 
według ostatniej encykliki Ojca św. do bisku­
pów polskich, nie są ważne.

K r o n i k a.
Wyka*

p r a w o m o c n y c h  w y r o k ó w  c.  k .  s ą d ó w  w o j e n n y c h  w e  L w o ­
w i e ,  S a m b o r z e ,  S t a n i s ł a w o w i e ,  Z ł o c z o w i e ,  N o w y m  S ą c z u ,  
P r z e m y ś l u ,  K z e s z o w i e ,  T a r n o w i e ,  T a r n o p o l u  i K r a k o w i e  

z a p a d t y c h ^ w  m i e s i ą c u  w r z e ś n i u  1864.

( C i ą g  d a l s z y ) .
4. C.  k.  s ą d  w o j e n n y  w  Z ł o c z o w i e ,

Z a  z b r o d n t f  za b u rz e n ia  tp o H o jn o ic i p u b lic zn e j  § 343 
tro jek , k .  k .

1. W ł a d y s ł a w  B e m ,  z M a n a j o w a  , 2 2 .  lal ,  o b r z .  łac .  
s t a n u  w o l n e g o ,  s y n  w ł a ś c i c i e l a  c zę ś c i  d ó b r ,  o b c i ą ż o n y  
z b r o d n i ą  u d z i e l a n i a  p o m o c y  p r z e z  u k r y w a n i e  z b i e g a  w o j ­
s k o w e g o ,  z p o l i c z e n i e m  5 - m i e s i ę c z n e g o  a r e s z t u  ś l e d c z e g o ,  
n a  2 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a ,  z a o s t r z o n e g o  2- d n i o w e m  o d o s o ­
b n i e n i e m  w 1. i o s t a t n i m  t y g o d n i u  c z a s u  k a r y .  ‘2. Macie j  
Ś l i w i ń s k i ,  z F i r l e j o w a ,  30 l a t ,  o b r z .  ł a c . ,  s t a n u  w o l n e ­
go ,  i n w a l i d  p a t e n t o w a n y ,  p r ó c z  u t r a t y  d o b r o d z i e j s t w a  i n ­
w a l i d y ,  a r e s z t  ś l e d c z y  p o l i c z o n y  za  k a r ę .  3.  Ka r o l  S e  b i l  
I e r - S  c h i  1 d  e n f  e 1 d , z K i m p o l u n g u ,  17 l a t ,  obrz .  łac. ,  
s t a n u  w o l n e g o ,  p r a k t y k a n t  p o c z t o w y ,  na  1 m i e s i ą c  w i ę -  
z i e n i a .  4.  G r z e g o r z  J a  b ł o ń s k i ,  z B r y n i e c  a a g ó r n y c b ,  
23  l a t ,  o b r z ą d k u  ł ac . ,  s t a n u  w o l n e g o  , w o ź n i c a ,  o b c i ą ż o n y  
p r z e k r o c z e n i e m  p r z e z  o b r a ż e n i e  c i a ł a  n a  1 m i e s i ą c  w ję.  
z i e n i a .  — 5.  H i e r o n i m  C l i ł o  p i c  k i ,  z K o p a n i a  t 47 | atj  
ob r z .  ł ac . .  żon aty ,  e k o n o m  , z C h l e b o w i e  s w i r s k i c h ,  n a  2 
m i e s i ą c e  w ię z i e n ia .  — 6.  Karol  M o k r a n s k i ,  f a ł s z y w i e  
E d m u n d  B r e t l n e r ,  J ó z o f  H o l s z t e i n ,  a l bo  A l e k s a n d e r  
B r z  o z o w s k i ,  w e d ł u g  z e z n a n i a  r o d e m  z G e n u y ,  26  lat ,  
ob r z ,  l ac . ,  s t a n u  w o l n e g o ,  b e z  z a t r u d n i e n i a ,  b y ł y  k a p i t a n  
p o w s t a ń c ó w ,  o b c i ą ż o n y  p r z e k r o c z e n i e m  p o s i a d a n i a  f a l s zy .  

w e j  l e g i t y ma c j i ,  na  1 r o k  w i ę z i ®1” ®1 7,  A n d r z o j  Z d z i s ł a w  
Z b y s z e w s k i ,  z B u s k a ,  18 ' a 6 ° b f z .  ł ac . ,  s t a n u  w o l n e ­
go,  s y n  w ł a ś c i c i e l a  r e a l n o ś c i  , na  1 m i e s i ą c  w i ę z i e n i a .  — 
8. A d a m  S z c z e r b i  r s k  i. 1 ł  e l i k s ó wk i ,  25  lat ,  o b .  łac. ,  
s t a n u  W o l n e e o .  p r a k t y k a n t  e k o n o m i c z n y ,  na  1 m i e s i ą c  
w i ę z i e n i a .  — 9 .  I g n a c y  K o z a r y n , z e  L w o w a ,  42  lat ,  
o b r z ą d k u  tac . ,  s t a n u  w o l n e g o ,  p r y w a t y s t a  , n a  1 m i e s i ą c  

w i ę z i en i a ,
Z a  z b ro d n ię  g w a łtu  p u b lic zn eg o  8- 358 tro je k , k . k .
IA. R uc h i e l  K a s t ę  n ,  z R o h a t y n a ,  54  lat ,  i z r ae l i t k a  

z a m ę ż n a ,  w ł a ś c i c i e l k a  d o m u ,  na  2 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i u ,  za- 
n s t r z o n o g o  1- r a z o w y m  p o s t e m  w  k a ż d y m  t y g o d n i u .  —  I I .  
M a j e r  B a u m r i n d ,  z B r z eż a n ,  20  lat ,  i z r a e l i t a ,  ż o n a t y ,  
h a n d l a r z  z b o ż a ,  na  3 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a ,  z a o s t r z o n e g o  1-ra*
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zo w y m  p a s te m  w  k a ż d y m  ty g o d n iu .  —  12.  F e d k o  W a l -  
c i u k ,  z H o d ł o w i c ,  45  lat, o b r z .  gr .  k a t . ,  żonaty ,  c h a ł u ­
pnik ,  na 3 m ie s ią c e  c ię ż k ie g o  w ię z i e n ia ,  z a o s t r z o n e g o  3-ra- 
t o w y m  p o s te m  w  k a żd y m  t y g o d n i j .  —  13. Mikołaj  T y- 
c h o l i s  tak że  G o  m u  l a k  z w a n y ,  z H o łd o w ie ,  38  lat, ob .  
gr. kat . ,  żon aty ,  k m ie ć ,  na 3  m ie s i ą c e  w i ę z i e n ia ,  z a o s tr z o ­
neg o  3 -r a z o w y m  p o s te m  w  k a ż d , m  ty g o d n iu .  —  14. Iw a ś  
F e d y  s z y n ,  z H o łd o w ie ,  22  lat, obrz .  gr. ka t . ,  s t.  w ol-  
r.eeo, w y r o b n ik ,  na 2  m ie s ią c e  c ię ż k ie g o  w i ę z i e n i a ,  za o ­
s tr z o n e g o  3 r a z o w y m  p o s t e m  w  k a żd y m  ty g o d n iu .  — 15. 
M ikołaj F e d y s z y n ,  z H o ł d o w i e ,  26  lat , obrz  g i , kat, ,  
s ta n u  w o l n e g o ,  w y r o b n i k ,  na 2  m ie s ią c e  c ię ż k ie g o  w i ę ­
z ienia ,  z a o s t rz o n e g o  3 -r a z o w y m  p o s te m  w  k ażd ym  t y g o ­
dn iu .  —• 16. Jacko  B o n d y k  ta k że  W y b i l a k  z w a n y ,  z 
H o ł d o w i e ,  21 lat , ob.  gr .  kat. , s tanu  w o l n e g o ,  w y r o b n ik ,  
na 2  m ie s ią c e  c ię ż k ie g o  w ię z i e n i a ,  z a o s t r z o n e g o  3 -r a z o w y m  
p o s te m  w  k ażd ym  tygod n iu .  — 11.  S z e p a n  D r o b n y ,  z 
H o łd o w i e ,  38  lat , ob .  gr. kat .,  ż on aty ,  k m i e ć ,  na 2  m i e ­
s ią c e  w i ę z i e n i a ,  z a o s t rz o n e g o  3 -r a z o w y m  p o s te m  w- ka­
żd y m  ty g o d n iu .  — 18. S a w k a  W  o w  c z u k tak że  W  o w  k 
z w a n y ,  z O r y s z k o w ie c ,  5 0  lat, ob .  gr .  k a i .  , s ta n u  w o l n e ­
go w y r o b n ik ,  na 2  m ie s ią c e  c ię ż k ie g o  w ię z i e n ia ,  z a o s trz o ­
n e g o  2 -r a z o w y m  p o s te m  w każdym  t y g o d n iu .  —  19. F e-  
d j r  D r a ł a ,  z H o ł d o w i e ,  41 l a t ,  obrz .  gr .  kat .,  żonaty ,  
k m i e ć ,  na 2  m ie s ią c e  c i ę ż k i e g o  w ię z io n ia  , z a o s t rz o n e g o  
3-r a z o w y m  p o s tem  w k aż d ym  t y g o d n iu .  —  20. Maryna  
B e n d y k  tak że  K  o w  a l  c z u k o w ą  z w a n a ,  z H o łd o w ie ,  
20.  lat c b  gr. kat , s ta n u  w o ln e g o ,  córk a  k m i e c i a , na I 
m i e s i ą c  w ię z i e n ia ,  z a o s trz o n e g o  3 -r a z o w y m  p o s te m  w k a ­
żd y m  ty g o d n iu  — 21. Maryn* D r a ł a ,  z H o łd o w i e ,  19 I., 
ob, gr. kat., s t s n u  w o ln e g o ,  córk a  k m iec ia  , na 1 m ie s ią c  
c ięŻ B iego  w i ę z i e n ia  , z a o s t rz o n e g o  3-raZ ow ym  p o s te m  w  
k a ż d y m  tygod n iu .  —  22 .  F e d k o  H a r a s y m ó w ,  z K a l in ó ­
w k i ,  51  lat,  ob.  g r .  k a i . ,  żonaty ,  c h a ł u p n i k ,  na 1 m ie s ią c  
o ię ż k ie g o  w i ę z i e n i a ,  z a o s t rz o n e g o  3 - r a z o w y m  p o s te m  w  
k a ż d y m  ty g o d n iu .  — 23.  H ryńko M u d r y,  z H o łd o w i e ,  35  
lat,  o b .  gr kai. , s ta n u  w o l n e g o ,  k m i e ć ,  2 4 .  Mekita B e n ­
d y k ,  z H o łd o w i e ,  35  lat, ob.  gr .  kat .,  żo n a ty ,  k m ie ć ,  25 .  
S z c z e p a n  B e n d y k ,  z H o łd o w i e ,  34  lat, o b .  gr  k a i . ,  ż o ­
naty ,  k m i e ć ,  26.  S z y m o n  L e w i c k i ,  z J a d w in g ,  31 l a t ,  
ob .  gr. kat .,  ż o n a ty ,  k m ie ć ,  21. K ir y lo  B a b ł a j , z Kalinó­
w k i ,  31 lat , ob r z .  g r .  kat .,  s ta n u  w o ln e g o ,  u r lo p n ik  z 13.  
p u łk u  p ie c h o ty  hr .  T ran i ,  i 28  Kuc K u z y s z y n ,  z K ali ­
n ó w k i ,  35  lat , ob gr. kat . ,  ż on aty ,  k m ieć  . w s z y s c y  u w o l ­
n ie n i  z b ia k u  d o w o o ó w .  —  29. I w a s  K o g u t ,  z H o łd o w ie ,  
41 lat , o b .  gr. kat . ,  żo n a ty ,  k m ie ć  i wójt ,  u z n a n y  za n i e ­
w in n e g o .  —  30 .  S z y m o n  M i k i j e w i c z ,  z K a lin ów ki,  31 
lat,  o b .  gr .  kat. , s ta n u  w o ln e g o ,  w y s ł u ż o n y  ż o łn ie r z ,  w y ­
robnik ,  o b c ią ż o n y  p r z e k r o c z e n ie m  p r z e c iw  b e z p i e c z e ń s t w u  
w ł a s n o ś e i  p r z ez  k ra d z ież ,  u z n s n y  za n i e w in n e g o ,  za p r z e ­
k r o c z e n i e  k r a d z ie ż y  l - m i e s i ę c z n y  a resz t  ś l e d c z y  p o l i c z o ­

ny za k a r ę .

Z a  p r x e e tfp s tir a  p rx ec .tr  z a r z ą d z e n io m  publicznym,  

g. 5 69  tro je k ,  k. k.

31. F e d k o  D u m a n a k i ,  z J a s io n o w a  , 26  lat , ob.  rz- 
kat .  żon aty ,  k m ie ć ,  na 5 dni a r es z tu  w  s z l o k h a u z i e . — 32 .  
S z c z e p a n  P o w i d a j k o ,  z J a s ie n o w a ,  51 lat, ob.  rz.  kat .  
żon aty ,  k m i e ć ,  n a  4  dni a r e s z tu  w  s z lo k h a u z ie .  —  33. An­
ton i  P  o w i d a j  k o ,  z J a s i e n o w a ,  -10 l a t .  ob.  gr ,  kat .,  ż o ­
naty ,  k m ie ć ,  na  3 dni a res z tu  w  s z t o k h a u z i o . —  34 ,  Motio  
D r a n o z ,  z P o d h a j c e ,  38  lat , i z r a e l i t a ,  żon aty ,  w y r o b n ik ,  
U w o ln io n y  z bruku d o w o d ó w .  — 35 ,  Mikołaj M a z u r ,  z 
Ja k to ro w a ,  56  la t,  ob .  gr .  kat .,  ż o n a ty ,  k m i e ć ,  na 8 dni  
aresz tu  w  s z lo k h a u z ie .  — 36.  W J f  B e  t I e  r, z S o k o łó w k i ,  
3b lat , izra e l i ta ,  ż o n a ty ,  w ła ś c i c i e l  d o m u ,  na 6 dni aresz tu  
w  s z lo k h a u z ie .  — 3 1 .  H er sc h  H o r o w i t z ,  z S o k o łó w k i ,  
32  la t,  iz ia a l i ta ,  żon aty ,  w ła ś c i c i e l  r e a ln o śc i  , u w o ln io n y  z 
braku  d o w o d ó w .  —  3 8 .  Anna M a r k i e w i c z ,  z Glin ian,  
4 5  lat,  ob .  rz.  kat .,  z a m ę ż n a ,  w ła ś c i c i e l k a  g r u n t u ,  na j e ­
den  d z i e ń  a r e s z tu  w  s z t o k h a u z ie .  —  39.  Jan P a s  z k o- 
w s k i ,  z D m y tr o w a ,  34 lat , ob .  rz,  kat . ,  ż o n a ty ,  w ł a ś c i c i e l  
g r u n t u ,  na 1 d z ień  a r e s z tu  w  s z to k h a u z ie .  —  4 0 .  S e m k o  
F i n i a k ,  z K o r z e l i c ,  21  l a t ,  ob .  gr. k a t ,  s tanu w o ln e g o ,  
p a r o b e k ,  na 2 0  k i jó w .  —  4 1 .  Antoni S  z p u n t ,  z Dusano-  
w a ,  2 8  l a t ,  Ob. gr .  kat .,  s ta n u  w o ln e g o ,  p a r o b e k ,  na 20  
k i j ó w .  —  4 2 .  S c m i l  B r a n d w ' e i n ,  z P r z e m y ś l a n ,  21 I . ,  
i z r a e l i t a ,  żo n a ty ,  c i e l ,  k r a w i e c k i ,  i 4 3 ,  Markus B r a n  d-

w e i n ,  z P r z e m y ś l a n .  22 lal ,  i z r a e l i t a ,  s t a n u  w o l n e g o ,  m u ­
z y k a n t ,  u w o l n i e n i  z Drakę  d o w o d ó w .

X i  p r z e k ro c ze n ie  o b w ie sz c z e ń  z  28  lu tego  1864.
44 .  S . i l m n i n  B o g d a n o w i c z ,  7. Z b a r a ż a ,  24 I. ,  - l a-  

n u  w o l n e g o ,  o b .  rz .  ka t . ,  e k s p e d y t o r  p oc z t y  w  L b o d u r o -  
w i e ,  n a  3 dn i  a r e s z t u  u  p r o i ' o s a . - - 4 5 .  M i e c z y s ł a w  S i c z  e- 
p a ń s k i .  ze  L w u w a ,  28  lat .  o b r z ą d k u  r z .  ka t . ,  k o n c e p i -  
s t a  p r z y  g a l i c y j s k i m  w y d z i a l e  k r a j o w y m  , na  k a r ę  p i e n i ę ­
ż n ą  w  k w o c i e  30  zl .  w .  a .  46 .  J a n  P i ą t k o w s k i ,  z
L o p a t y n a ,  64 l a t ,  o b .  r z .  kat . ,  w d o w i e c ,  e k o n o m  , p r ó c z  
u t r a t y  s t r z e l b y ,  na  8 dn i  a r e s z t u  w  s z t o k h a u z i e .

Z c. k.  s ą d u  w o j e n n e g o  w  Z ł o c z o w i e .
( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .

P r o c e s  P o l a k ó w  w  b l  i n i e .

( C i ą g  d a l s z y . )
Drug i  ś w i a d e k ,  A l e k s a n d e r  N e s l a n i l ,  ó w  a j e n t  p o ­

l i cy j ny ,  k t ó r y  p r z e d s t a w i ł  s i ę  G e r i n k o w i  j a k o  i n t e r n o w a  
ny ,  u m i e s z c z o n y  j e s t  p r z y  po l i c j i  b e r n e ń s k i e j .  W s t y c z n i u  
t, r. o t r z y m a ł  r o z k a z  u d a n i a  s ię  w z g l ę d e m  j a k i e j ś  . . p i l ­
s k i e j  h i s t o r j i ^  d o  O ł o m u ń c a ,  g d z i e  mi a ł  o t r z y m a i  od \  a I - 
l a z z y  d a l s z ą  i n s t r u k c j ę .  Y a l l a zz a  n a k a z " !  m u  u d a ć  s i ę  z 
K l e m e n i e m  do  O s t r a w y ,  c z u w a ć  n a d  j e g o  p o s t ę p o w a n i e m  
i u w a ż a ć ,  a b y  w  d r o d z e  n i e  u c i e k ł .  Ob a j  o d j e c h a l i  k o l e j ą  
z e l a z n ą .  G d y  p o c i ą g  p r z y b y ł  do  B r o d k u ,  p r z y s i a d ł  s i ę  
K l e m e n t  n a  d r u g i e j  s t r o n i e  w a g o n u  do  j a k i e j ś  o s o b y ,  w 
p ł a s z c z  o w i n i ę t e j ,  i r o z m a w i a !  z nią .  W  P r e r o w i e  u w i a ­
d o m i !  N e s l a n i l a , żo t o  z b i e g ł y  i n t e r n o w a n y ,  n a z w i s k i e m  
D a n i ez .  Nes l a n i l  u d a ł  s i ę  i  o b o m a  do  r e s t a u r a c j i  g d z i e  
s p o d z i e w a ł  s i ę  z a s t a ć  ż a n d a r m a ,  k t ó r e m u  by  z b i e g a  m ó g ł  
o d d a ć .  N a d z i e j a  j e g o  n i e  s p e ł n i ł a  s i ę ,  a z p o w o d u  tej 
z w ł o k i  s p ó ź n i ł  s i ę  Ne s l a n i l  i m u s i a ł  p r u s i ć  o p o z w o l e n i e ,  
o d j e c h a ć  do  O s t r a w y  p o c i ą g i e m  t o w a r o w y m .  P r z y b y w s z y  
d o  O s t r a w y  o d d a ł  N e s l a n i l  z b i e ga  Ya l l a zz y ,  k t ó r y  z n i m 
z a r a z  o d j e c h a ł  z d w o r c a .  Ne s l an i l  s o s t a ł  z K l e m o n t e n i  n a  
d w o r c u  i t u  i c h  p o w i t a ł  B y c z y ń s k i  p o  p o l s k u ,  a g d y  m u  
p o w i e d z i e l i ,  że  s ą  z bi egl i  i n t e r n o w a n i ,  z a p r o w a d z i ł  icli du 
s t r a ż n i k a  S l i k l a s k a .  Ż o n a  S t o k l a s k a  b y ł a  dl a  n i c h  b a r d z o  

g r z e c z n ą  i u w a ż a n o  i ch za  g o ś c i  p j ż ą d a o y c h .  B y c z y ń a k i  
w y r a ż a ł  k i l k a k r o ć  s w e  z d z i w i e n i e ,  ż e  M a c ha l s k i  w y s e ł a  
i n t e r n o w a n y c h  z O ł o m u ń c a  „ b e z  k a r t e k “ . P o t e m  o d da l i ł  
s i ę ,  a b y  p r z y w o ł a ć  G e r i n k a .  G e r i n e k  by ł  w  d o b r y m  h u ­
m o r z e  a gd y  m u  w y m i e n i l i  k i l k a  s z c z e g ó ł ó w  z ży c i a  i n t e r ­
n o w a n y c h ,  p r z e s t a ł  im n i e d o w i e r z a ć .  N e s l a n i l  w i d z i a ł  
ż e  G e r i n e k  w y c i ą g o ą t  z k i e s z e n i  s p i s  i i mon ,  o d c z y t a ł  n a ­
w e t  n a  n i m n a z w i s k a  i n t e r n o w a n y c h :  o s o b l i w i e  n a z w i s k o  
K r o p a c z e w s k i  u d e r z y ł o  ś w i a d k a  i o p o w i a d a ł  G e r i n k o w i ,  
ź e  z t y m  i n t e r n o w a n y m  ti a n s p o r t o w a n o  go  r a z e m  za j a ­
k i e ś  p r z e s t ę p s t w o  z O ł o m u ń c a  do  I h ł a w y .  G e r i n k  p y t a ł  
ś w i a d k a ,  g d z i e  s i ę  c h c e  u d a ć ,  na  c o  t e n ż e  o d p o w i e d z i a ł ,  
ż e j e d z i e  w  K r a k o w s k i e  d o  p e w n e g o  d w o r u ,  k t ó r e g o  r z ą d ­
ca  A n d r z e j o w s k i  j e s t  m u  z n a j o m y .  G e r i n e k  o b o w i ą z a ł  s ię 
n a p i s a ć  do  t e g o  r z ą d c y ,  a b y  w y j e c h a ł  n a p r z e c i w  m n i e m a ­
n e m u  z b i e g o w i ,  t a k  i ż b y  t e n  n i e  p o t r z e b o w a ł  j e c h a ć  do  

K r a k o w a .  N a  p y t a n i e  ś w i a d k a ,  c z e m u  n i e m a  j e c h a ć  do  
K r a k o w a  , o d p o w i e d z i a ł  G e r i n e k ,  że  t a m  s i ę  w a ł ę s a j ą  m o ­
s k i e w s k i e  s z p i e g i  i t y l k o  za p o m o c ą  t a j n y c h  z n a k ó w  p o ­
z n a ć  m o ż n a  p r a w d z i w y c h  p r z y j a c i ó ł .  K l e m e n t  z a r z u - i ł  
N e s l a n i l o w i ,  ż e  n i e p o t r z e b n i e  s i ę  w y p y t u j ą ,  , ,gdvż oba j  
p ó j d ą  p r z e c i e ż  do  n b o z u . “ G d y  G e r i n e k  s ię  o d d a l i ł ,  p o ­
w i e d z i a ł a  S t o k l a s k o w a  o b u  f a ł s z y w y m  P o l a k o m . że już. 
w i ę c e j  j a k  8 0  l u dz i  n o c o w a ł o  w  j e j  d o m u .

N e s l a n i l  i K l e m e n t  uż y l i  w y m ó w k i ,  że  p ó j d ą  s o b i e  k u ­
p i ć  c y g ar a ,  i ud a l i  s i ę  z r a p o r t e m  do  Va la z z y .  O d a l s z y c h  
w y p a d k a c h  n i e  w i e  n i c  N e s  an i l J

Dr .  M u h l f . :  J a k i m  s p o s o b e m  Duwi cz  s p ó ź n i ł  s i ę  w
P r e r o w i e ?  Ś w i a d e k :  S t a ł o  s i ę  (o Iz ' m e g o  p o w o d u ,  
g d y ż  c h c i a ł e m  go a r e s z t o w a ć .  Dr .  M i i l i l f e l d :  M ó wi s z  
p a n ,  ż e s  n i e  b y ł  u b r a n y '  p o  p o l s k u ,  t y m c z a s e m  zaś  
p o k a z u j e  s i ę ,  ż e ś  p a n  m i a ł  n a  s o b i e  p o l s k i  k o ż u c h .  Ś w. : 
J e s t  t o  k r ó t k i  k o ż u s z e k . g k t ó r y  p r z y w d z i a ł e m  p o d  mó j  n i e ­
m i e c k i  s u r d u t ,  a b y  mi  b y ł o  c i e p ł o .

O d c z y t u j ą  p o t e m  z e z n a n i a  K l e m e n t  a, k t ó r e  s i ę  zga-  
d z a j ą  z z e z n a n i a m i  r e s z t y  s w i u d k ó w .  T y m  s p o s o b e m  k o ń c z y  
s i ę  p o s t ę p o w a n i e  d o w u d o w e  , a s ą d  p r z e c h o d z i  p o  d w u  
g o d z i n n e j  p r z e r w i e  d o  s p r a w y  d r u g i e j .  ( C.  d.  o. )

Oslalm e wiadom ości.
P a r y ż  ]5. p aź  (Izi e r  n i ka . Mówią tu 

o prz\gotowującyru s i ę  traktacie handlowym 
między Anglią a Austrją. Wedle pogłoski —■ 
przyszło w Londynie do krizys ministi rjalnę;. 
Lord Clarendon ma otrzymać tekę. Przybył tu 
Layard (minister angielski, który jeździł do 
Włoch) z Turynu. Nem df*]d. zaprzecza istnieniu 
konwencji mocarstw północnych.

P a r y ż  IG. p a ź d z i e r n i k i .  Jak  słychać, 
cesarz Napoleon nie do Lagdunu, ale do Nizzy 
pojedzie na spotkanie carstwa: car Aleksander 
jedzie tam inkognita.

P a r y ż  16. p a ź d z i e r n i k a .  Ciało p ra ­
wodawcze zbierze się dopiero około dnia 15. 
lutego. A Turynu d o n o s z ą ż ^  Boggio i Ricei 
stanowczo utrzymują, jakoby Napo'eon wyje­
dnał sobie od Włoch na pewne wypadki odstą­
pienie części terytorjum włoskiego. Król Wi­
ktor F.manuel jest rozstrojony i cierpiący. — Z 
Rzymu donoszą, iż cliłomec izraolieki. Coen o- 
chrzczony został w dzień św. Michała podług 
artykułu kościelnego. Papież sam pytał go się 
poprzód, czy chce przyjąć chrzest. — Znalezio­
ną w Rzymie statuę Herkulesa całkiem już od­
kopano.

P a r y ż  )6. p a ź d z i e r n i k a  w i e c z ó r .  
Minister Bismark d. 20. hm. przybywa do P a ­
ryża i zabatti tu dwa dni. — Talleyrand towa­
rzyszyć będzie cesarzowi do Nizzy.

F r a n k f u r t  16. p a ź d z i e r n i k a .  Boi ni- 
sche Blaelter (jak wiadomo, w sprawie rzym­
skiej dobrze informowane) donoszą , iż kardynał 
Antonelli odpowiedział francuzkiemu posłowi, źe 
rząd papiezki w snrawach organizacji armii 
działać będzie całkiem podług swej własnej wo­
li, a z Piemontem (Włschami) nigdy nie wej­
dzie w układy o przeniesienie części długu pań ­
stwa papiezkiego. Minister finansów. Feirari,  i 
szef policji, Matteucci, mianowani będą kardy ­
nałami na konsystorzu grudniowym.

Wczorajsze poranne dzienniki wiedeńskie, 
które tu dziś rano nas doszły, zachowują zu­
pełne milczenie o przesileniu ministerjalnem. 
Tylko Morgmpost wspomina o niem. a jako źró­
dło podaje usiłowanie pana Schmerlinga, zreor­
ganizowania gabinetu, aby przed Radą państwa 
można jednolito wystąpić i niektórym atakom 
już naprzód odjąć doniosłość. Nam się zdaje 
iż Morgmpost się myli, i że głównie stan spraw 
zagranicznych wywołuje przesilenie ministe- 
rjalne.

W dziennikach zagranicznych odbija się 
echo przesilenia ministerjabiego w Wiedniu. 
Augsb. Al/g. Z tg . twierdzi, że stanowisko hra­
biego Rechberga jest „w strząśn ię te j  i że po­
wrót Najj. Pana (z Isclil) do Wiednia będzie 
hasłem do zrobienia końca stanowi niepewne­
mu. “ — A. //• Prp.se przypisuje wagę okoli­
czności, że właśnie Augsb AUg. Z ig., k tóra do­
tąd popierała politykę hr. Rechberga, teraz prze­
mawia za wyszukaniem kombinacji, „przez 
którą ministerstwo stałoby się czysto schmer- 
lingowskiem i rozbroiło z góry opozycję, przy­
gotowującą się do wystąpienia w przyszłym 
raj eh gracie." Ten ostatni argument zadziwia j e ­
szcze bardziej; zdawałoby się bowiem, jakoby 
ruszająca się opozycja rajchsratu miała być 
skierowaną tylko przeciw hr. Rechbergowi, a 
nie także przeciw panu ministrowi stanu. Zre­
sztą podług zdania Augsb. A/Ig. Z tg  , książę Ry- 
Dzai 1 Metternich byłby właściwym następcą hr. 
Rechberga, a nie hr. Bloome. — Korespondent 
wiedeński do Rumb. Bórs. Halle powiada, że w 
łonie ministerstwa „kluje się prz; mierze kilku 
czynników, aby spowodować ustąpienie Rech­

berga z gab ine tu , że panuje trwożliwe prze 
czucie wielkiej burzy w Radzie państwa i że 
dlatego koalicja w ministerstwie stara się u- 
wolnić zawczasu od solidarności (z hr. Rech- 
bergiem), która może być niebezpieczną." Za 
główny punkt sporny w teraźniejszem położe­
niu ministerstwa uważa ten korespondent doj­
rzałe t raz właśnie py tanie, JJezy Ausirja ma 
zwrócić się teraz do Prus. czy do Francji?" W 
inny sposób określa t raźniejszą krizys mini­
sterialną pewien półurzędowy korespondent do 
Sr bies. Z tg., utrzymując, źe „ma ona więcej u- 
k ry tą  niż gorączkową cechę. Sporu w minister­
stwie nie ma żadnego, a przecież należy być 
przygotowanym na zmianę ministerstwa, albo­
wiem nowe położenie rzecz\ wymaga nowego 
człowieka." Dalej opowiada ten sprawozdawca, 
że jeszcze przed zwołaniem Rady państwa pan 
Schmerline' przygotowuję „krok ważny," który 
jednak osłoniony jest grubą ta jem nicą: i to tyl­
ko pewne, że między Najj. Panem a panem 
Schmerlingiem umówiono w fsebl ważne rzeczy; 
(o ile wiemy, pan Scbmerling nie znajdował 
się tego roku ani razu równocześnie z Najj. P a ­
nem w Ischl; umowy więc, c których pisze ko­
respondent, są płytkim wymysłem dla zaintry­
gowania czytelników; p. r.): i że tym razem
nie chudzi o rzecz uboczną, ani o spór w gabi­
necie. ani o zwiększającą się różnicę zdań mię­
dzy Rechbergiem a Schmcrlineriem : lecz wystąpie­
nia Rechberga z gabinetu konieczne jest w skutek 
zmienionej sy tu ac j i , i dla tego nie można sio 
spodziewać, aby teraźnieisze pr/.°sil“tiie mini­
sterstwa udaremniło się lub przewlekło zawar­
ciem jakiego kompromisu."

Brance ostatnia przyznaje prawdopodobień­
stwo zjazdu w Lutrduni3 efearza Napoleona z 
cnrem i carową moskiewską, którzy zubjdnią 
się w drodze do Nizzy. Z P n n ż a  znś te'egram 
prywatny do PresĄ/ znowu każe wątoić o tern. 
Zjazd dopiero w Nizzy ma. się odbyć, a w 
Lntrdnnie zabawi car A^k^ander zaledwie kilka 
godzin. Nie przvwiązuiemy szczeeólnQo-o zna­
czenia do wszystkich tvch drobnostkowych 
szczegółów. To tylko jedno w oczy wnada, iż 
na całej południowej Eurnnte nie znaleziono sto- 
?ownie'szec;o miejtjoa, jak znajdująca się we 
Francji Nizza, dla poratowania zdrowia ertro- 
wej moskiewskiej. Trochę później j a k  w Lugdunie 
odbyć się ma ten zjazd w Nizzy, ale zaw»z8 
się odbędzie.

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń , 18. października. Wczo­

raj odbyło się znowu posiedzenie konfe­
rencji pokojowej. Oesterreichische Z eitw g  
dowiaduje się iż Rada państwa zwołaną 
będzie Ra dz.eń 16. listopada.

Berlin . 18. października. Norddeul- 
sche AHgemeine Zeilung zaprzecza wiado­
mości, podanej przez paryzką la Presse, iż 
Prusy w konwencji z dnia 23 łipea gwa­
rantowały Austrji posiadłości niemieckie.

jflonachium , 18. października.
Gdyby Pfordten nie przyjął teki minister­
stwa stanu, natenczas mianowany będzie 
Wydenbnigk ministrem stanu

Część urzędowa.
—  Na w a p a r c ie  d o tk n ię ty c h  p o w o d z ią  m ie ­

s z k a ń c ó w  o b w o d u  p r z e m y s k ie g o  z e b ra ły  u rzę-  
da p o w ia t o w e  w  d r o d z e  s k ła d k i  w  S t a r e j -  
s o l i  25  ztr .  88  ct .,  a w T t u m a c z u  lO z ł r .  
w .  a.,  i p i e n i ą d z e  te  zo s ta ły  ju ż  u d e s ł m e  n a ­
c z e l n i k o w i  o b w o d u  p r z e m y s k ie g o .

Poczty g r a n ic z n e  w  K o n g r e s ó w c e ,  W o ­
ły ń . u  i P o d o lu  z a cz ę ły  te r a z  z n o w u  p r z y jm o ­
w a ć  p o s y łk i  p i e n i ę ż n e ,  p r z e r w a n e  w  s ty ­
c z n iu  z. r.

K o n k n r a a .  Na p o s a d ę  k a n ce l is ty  przy  
k o p a ln ia ch  s o l i  w  W i e l i c z c e  do 4  ty g o d n i .  
P o s a d a  k a n ce l i s ty  przy  m a g is tr a c ie  w  W i e ­
l i c z c e  z r o czn ą  p e n s j ą  30 0  i ł .  do 4  ty g o d n i .

Konkurs na p o s a d ę  a k c e s i s ty  przy s ą ­
d z ie  o b w o d o w y m  w  S ą czu  o d w o ła n y .

Firmy. Z a p r o t o k o ł o w a l i : M ec h e l  Str ich  
m ię s z a n y c b  to w a r ó w  w  J a ro s ła w iu ,  Hersch  
L u s tm a n n  ło k c io w y c h  i m ię s z a n y c h  w  S a n o ­
ku,  Abraham  H am m ersch rn idt  m ię s z a n y c h  w  
P r z e m y ś l u ,  M oses  Ism ann m ię s z a n y c h  w  Ja- 
w o r o w i e .

Ł l e y t s i j e .  U p o w ia t o w e j  d y r e k c j i  w  S try ­
j u  ó .  2 5 .  , 26.  p a ź d z ie r n ik a  dla  w y d z i e r ż a ­
w ie n ia  d o c h o d ó w  a k c y z o w y c h  od w y s z y n k u  
w in a  i w y r ę b u  m ięs a  w  rr .o śc ie  S try ju ,  Ro- 
ż n ia to w ie  i S k « i 9tln —  C i e s z a n o w s k i  s q d p o ­
w ia to w y  na 14 i 2 8 .  gru d n ia  b. r. 20  k ró w  
w N ie m s t o w ie .  Zi d6br k a m er a ln y c h  B o ­
l e c h o w a  25.  Patd z ie r n lk a  d la  d z ie r ża w ie n ia  
prop in acj i .  W ad ju m  w } n o 9 i 25 9  z ł .  10  c t .  —  
S ą d  o iw o d o w y  rze szow  ki 3.  l i s topad a  r ea l ­
nośc i  M en d la  Zinn p o d  I. w  R z e s z o w i e .  
U są d u  p o w .  s z c z e r z e c k i e g 0 g p r l a daz byd ła  
i p o w o z ó w  p .  W a c ła w a  H u d etza  w  B orkach ,  
na d. 31. p a ź d z ie rn ik a  i 14: l i s to p a d a  b. r.

S p r z e d a ż  d r z ew a  s o s n o w e g o  na p n iu  
o g ła s z a  ad m in is tracja  dóbr T u szów  w  Tarno-  
w s k i e m .  T erm in  2 1 .  p a ź d z ie rn ik a .

Edykta. Sąd k ra jo w y  k r a k o w s k i  z a w ia ­
dam ia  B en jam in a  W ach te l  o p o z w ie  p ,  P a w ła  
B o b r o w s k ie g o  s u m y  w e k s l o w e j  1000 z ł .  Kur,  
a d w .  p .  dr.  R o sen b la l t .  S ą d  kra j .  l w o w s k i  
u w ia d a m ia  H e n r y k ę  G órsk ą  0 pro n o to w a n iu  
sa m y  v  e k s lo w e j  1250 z ł .  na d ob rach  Sądo-  
w a w is z n ia  i S zk la r y .  K u r .  dr. P o la ń s k i .  —  
T eL ze sąd  o zn ajm ia  o p o z w ie  p.  F e l ik s a  Po-  
la n o w « k ie g o  w z g l ę d e m  w y e z t a b u lo w a n i a  sum  
na d o b r a c h  B o ja n ie c  w  o b w .  ż ó łk i e w s k im  ; 
k u ra to rem  dr. Kralter. —  T en że  s ą d  z a w ia ­
d a m ia  W ła d y s ła w a  S k a rż y ń s k ie g o  o p r o s t o ­
w a n iu  s u m y  w e k s l o w e j  5 0 0  zł.  na dobrach  
Ł u żn a  i M o rszczan ica .  K u r a t .  dr.  M adejski.  
T e n że  sąd  z a w ia d a m ia  M arjannę N e h r e b e c k ą  
o p o z w i e  c .  k. f in ansow ej  prokuratorj i  i m i e ­
n ie m  k o ś c io ła  o b r o s z y ń s k i e g o  w z g lę d e m  w y .  
ek s ta b u lo w a n ia  na M e d u s z e  S z la c h e c k ie j  c i ę ­
ż ą c y c h  p r a w .  Kurator dr. S t a r z e w s k i .  —  Sąd

o b w o d o w y  t a r n o p o l s k i  z a w i a d a m i a  S o l e r a  So-  
c h a n i k a  o p o z w i e  H o n o r a t y  M i c h a l e w sk i e j  o 
z n i e s i e n i e  w s p ó ł w ł a s n o ś c i  c z ę ś c i  d ó b r  Ka s pa -  
r o w c e .  Kur .  d r .  K o ź m i ń s k i .  —  S ą d  o b w o d o ­
w y  s t a n i s ł a w o w s k i  u w i a d a m i a  F r a n c i s z k ę  Bo- 
g o w s k ą  o p j z w j e  Mi l a s i e  - i cza  o z a p ł a c e n i e  
l e g a t u  35  d u k t ó w .  K u r a t .  d r .  M a c i e j o w s k i .  
S ą d  ł o p a t y n  ski zawi  i da mi a .  iż dl a  aj! i d k o b i e r  
c ó w  po  J u l i a n i e  Z b o r o w i c k i m  z T o p o r o w a  
k u r a t o r e m  p.  C e l e s t y n  C z u o z m a n n  o h r a n y .

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

( I ł )  K o ł o m y j a ,  14 p a ź d z i e r n i k a .  Nie-  
t y l k o  w  p r z y l e g ł y c h  n a m  o k o l i c a ch  S t a n i s ł a ­
w o w s k i e g o ,  a l e  i u  n a s  n a  P o k u c i u  c h y b i ł y  
ka r t o f l e  i k u k u r u  Iza c a ł k i e m  W b a r d z o  w i e ­
l u  m i e j s c a c h  n i e  k o p a n o  w c a l e  ka r tof l i ,  g d y ż  
r o b o t a b y  s ię  n i e  o p ł a c i ł a .  W y p ę d z a j ą  w i ę c  
n i e r o g a c i z n ę ,  l uL p r z e o r y w u j ą  na  p o k ł a d  po d  
z b o ż e .  K u k u r u d z ę  m u s i a n o  w y r ż n ą ć  na  p a ­
s z ę  d l a  b y d ł a ,  bo  k a c z a n y  s ą  b e z  z i a r na .  
Z t ą d  w ł o ś c i a n i e  na s i  na  w i e l k ą  b ę d ą  w y s t a ­
w i e n i  n ę d z ę  i n i e  w i e d z ą  j a k  p r z e t r w a ć  p r z y  
s z ł y  p r z e d n ó w e k .  R ó w n ą  p r a w i e  k l ę s k ę  z a d a ł  
n a m  r o k  b i e ż ąc y  co do  z b i o r u  t y t o n i u .  R o ś l i na  
t a  m e  d o s i ę g ł a  n a w e t  p o t o w y  z w y k ł e g o  s w e ­
go w z r o s t u  i w i e l k o ś c i  l i ś c i a ,  b o d c z a s  k i e d y  
j a k  s ł y s z y m y  n a  W ę g r z e c h  t y t o ń  u d a ł  s i ę  i 
z r o d z i ł  t e go  l a t a  n i e s ł y c h a n i e ,  u  n a s  m o ż e  
n a w e t  k o s z t a  w y ł o ż o n e  n a  o b r o b i e n i e ,  s ię n i e  
w r ó c ą .  B i e d a  z a w s z e  chod/ . i  w  t o w a r z y s t w i e .

L w ó w , 16 p a ź d z i e r n i k a .  ( S p r a w o z d a n i e  
t y g o d n i o w e ) .  W h a n d l u  z b o ż e m  d l a  b r a k u  
s p r z y j a j ą c y c h  o k o l i c z n o ś c i  c i ą g ł a  p a n u j e  s t a  
g n a c j a  i n i e m a  l y c h t e j  n a d z i e i ,  iż b ę d z i e  l e ­
p i e j  w  i n t e r e s a c h  w y w o z o w y c h .  Co d o  p9te- 
n l e y ,  p r z e s z ł o r o c z n a  c i ą g ł o  j e s t  p o s z u k i w a n a ,  
i z a p a s y  j e j  s ą  j u ż  p r a w i e  r o z e b r a n e ,  p r z e t o  
n i e  m o ż n a  s ię  d z i w i ć ,  żu j e s t  p ł a c o n a  o 1 z ł .  
do  1 z ł .  15 c t  a w .  d r o ż e j .  P s z e n i c ę  t e g o r o ­
c zn ą  n a j l e p s z e g o  g a t u n k u  p ł a c o n o  p o  5 zł. 
do  5 z ł .  20 c t .  — Jęczm ień  j e s t  w i ę c e j  p o ­
s z u k i w a n y ,  co z t ą d  p o c h o d z i ,  że  w ł a ś c i c i e l e  
b r o w a r ó w  o c z e k u j ą c  p o d n i e s i e n i a  s i ę  c en . ,  r o ­
b i ą  w i e l k i e  z a k u p n a .  G a t u n k i  141 i 145 f u n t .  
w ?gi  p ł a c o n o  p o  3 z ł . ,  a z o d s t a w ą ,  w  t e r -  
j n in i e  p ó ź n i e j s z y m  o 10 ct .  d r o ż e j .  Ż y t o  b y ­
ło p o s z u k i w a n e  na  p u t r z e b ę  m i e j s c o w ą ,  na- 
w e t  p o  w y ż s z y ^  c e n ac h ,  m i a n o w i c i e  d o  m ł y ­
n ó w.  G a t u n k i  160 f. w a g i  p ł a c o n o  po  3 zł.  
d o  3 z ł .  15 ct .  C e n y  o w s a  s p a d a j ą ,  i G a c o ­
n o  t en  a r t y k u ł  p o  2 z ł .  10 do  2 zł .  15 c t .  l o ­
co  d w o r z e c  ko l e i  w e  L w o w i e ,  a l e  n i e  b y ł o  
p r a w i e  ż a d n e g o  p o p y t u .  7. w s z y s t k i c h  s l ac y j  
ko l e i  Karo l a  L u d w i k a ,  z w y j ą t k i e m  R z e s z o w a ,  
D ę b i c y  i T a r n o w a ,  n io  o d s z e d ł  ż a d e n  t r a n ­
s p o r t  J a r z y n  s t r ą c z k o w y c h  n a t o m i a s t  do  
L w o w a ,  P r z e m y ś l a  i T a r n o w a  n a d e s z ł o  k i lka

—u,
w i ę k s z y c h  p a r t y j  nasien ia  In ianega  i r z e ­
pak u  p r z e z n a c z o n y c h  do  w y w o z u .  7  p o w o ­
d u  ś w i ą t  ż y d o w s k i c h  w  h a n d l u  i n n e m i  t o w a ­
r a m i  p a n o w a ł a  s t a g n a c j a ,  i n a d e s ł a n o  t y l k o  
p o m n i e j s z e  p a r t j e  W f l u y  p r z e z n a c z o n e  do  
B e r n a ,  B i e l s k a  i S t a u d i n g u ,  a p a r i j ę  1 100 
c e t .  p r z e z n a c z o n o  do  W r o c ł a w i a .  N i e z w y k l e  
r o z m i a r y  p r z y b i e r a  w y w ó z  z T a r n o w a  i 
R z e s z o w a  do W i e d n i a .  P l a g i ,  B e r n a ,  P i l z n a ,  
W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a ,  W a r s z a w y  i S z c z e c i n a .  
T r a n s p o r t a  n a d s y ł a n e  d o  T a m o w a  ob l i c z a j ą  
n«  300  cet .  t y g o d n i o w o .  D r o ż d ż a  p r a s o w a ­
ne ,  a r t y k u ł  t a k  m a ł o  z n a c z ą c y ,  k t ó r y  j e d n a k  
w  z n a c z n y c h  p a r t j a c h  p r z y c h o d z i ł  z W i e d n i a  
i B e r n a ,  m a  t e r a z  do  w y t r z y m a n i a  s i l ną  kon-  
k . . r e n i  j ę  z w y r o b a m i  z a k ł a d u  J .  Got z a  w 
O k o c i m i e ,  k t ó r y  j u ż  t e r a z  z p o w o d u  n a d z w y ­
c z a j n e g o  p o p y t u  n i e  m o ż e  u c z y n i ć  z a d o ś ć  
w s z y s t k i m  ż ą d a n i o m .  Nie  p o d l e g a  w ą t p l i w o ­
ści ,  ze  s k o r o  ko l e j  K a ro l a  L u d w i k a  po  w y ­
b u d o w a n i u  ko l e i  ze  L w o w a  do  B r o d ć w  p o ­
ł ą c z y  G a l i c j ę  z M o s k w ą ,  a r t y k u ł  t e n  i t a m  
o d c h o d z i ć  b ę d z i e  w  z n a c z n y c h  p a r t j a c  h.  By- 
d l a  r / . e z n e ,  O i o p a s o w e g o  p r z e z n a c z o n e ? o  
d o  F l o r i s d o r f  z a p o w i e d z i a n o  w e  L w ó w . e  2300  
s z t u k .  T r a n s p o r t a  tr zo d y  c h l e w n e j  w u h i e -  
g t y m  t y g o d n i u  o b l i c z a j ą  u a 3191 s z t u k  O L .

P r a e m j ś l ,  11.  p a ź d z i e r n i k a .  ( Ce ny  p r z e .  
e i ę t n e )  M m r z y c a  p s z e n i c y  2.92,  żyta  I 62, ję .  
c z m i e n i a  1.40.  o w s a  1.5, h r e c z k i  1.75.  k a r ­
tofl i  1.20,  c e t .  s i a n a  1 50.  1 s ą g  d r z e w a  t w a r ­
d e g o  1 z ł r . ,  m i ę k k i e g o  5 15. 1 f  m i ę s a  w o ­
l o w e g o  15 ct . ,  1 m i a r a  o k o w i t y  50  ct- w  h a n ­
d l u  d r o b n y m .  J a ro s ła w  U- p s żdż .  M. p s z e ­
n i c y  3 . 2 0 . ' ż y t a  1.80. j ę c z m i e n i a  M O .  o ws a  
120 , h r e c z k i  1.50, kar tof l i  90  r t ,  c e t n a r  na -  
s i e n i ą  konic-zu 36  zł . ,  s i a n a  1.40,  w e ł n y  100 
zł . .  1 eą g  d r z e w a  t w a r d e g o  1 m i ę k k i e g o  
6 zł- J a w o r ó w ,  11. pa* j z i e r n i k s .  M.  p s ze -  
n i cy  3 z ł .  z y t a  1. 50,  j ę c z m i e n i a .  1 25 ,  o w s a  
90 c t . ,  h r e c z k i  1.50,  kar t e f l '  80  c t . ,  c e t n a r  
s i a n a  1.40,  s a ?  d r z e w a  t w a r d e g o  1 zł . ,  m i ę k ­
k i e g o  5 z ł r .  M ościsku. l'J p a ^ M e r m k a .  M.  
p s z e n i c y  3 zl . ,  ż y t a  1.60,  j ę - z a i i e n i a  1 . 40 .  o- 
w s a  1. 10. h r e c z k i  1.50, kar tof l i  I z ł . ,  c e t .  s i a ­
n a  1. 60,  I s ą a  d r z e w a  t w a r d e g o  9 50,  m i ę k ­
k i e g o  6 zł.  S ąd ow a  W iszn ia , 12. pa z dz .  
M. p s z e n i c y  2 61,  żyt a  I 41, j ę c z m i e n i a  1.25,  
o w s a  8 2  c t . ,  h r e c z k i  1.30, k a i t p f l i g - j  c> c e t n a r  
s i a n a  80  c. ,  1 s a u  d r z e w a  t w a r d e g o  6 zł. ,  
m i ę k k i e g o  4  z ł .  N iżan k ow ice , 11.  pa zdz .  
M.  p s z e n i c y  2.50,  zy t a  1.50,  j ę c z m i e n i a  1.25, 
o w s a  85 c. ,  1 s ą g  d r z e w a  t w a r d e g o  6.50,
mii kk i  i< o 5 zł .  a .  w-. _______________

T a - n O W ,  l l -  p a ź d z i e r n i k a .  Ps z en i c a  (za 
m i e r 7 y ć ę )  3 . 42 ,  ż y t o  2.5.  j ę c z m i e ń  1.80,  o- 
w i e s  1.5,  g r o c h  3.10.  bó b  2 zl..  p r o s o  2 . 10 ,  
t u l a r s a  2. 15,  z i e m n i a k i  1,20,  d r z e w o  t w. n-do 
( z a  s ą g )  9 , 45 .  m i ę k k i e  1.25,  s i an o  ( z a  c e t n a r )  
1.35,  a t on i a  85  c. k o o i e i  na  p a s z ę  1.45,

R ź f S Z O W  12. p a ż d .  P s z e n i c a  ( z a  m . )  3.12,  
ży to  1.85 J e r z r n i e ń  1. 11. o w i e s  1. 11. z i e m n i a ­
ki  1.20, d r z o w o  t w a r d e  ( z a  s ą g )  8.10, m i ę k ­
k i e  5 . 50 .  s i .mn ( z a  c e t n a r )  1.10.

A n d r y c h ó w .  I I .  p a ź d z i e r n i k a .  P s z e n i c a  
( z e  m i ę r z v r ę )  3.60.  ż y t o  210 , j ę c z m i e ń  2 zł . ,  
o w i e s  |  50.  z i e m n i a k i  1.20, n r z e w o  tw-arde  
( za  s ą l \ 5 z ł . .  m i ę k k i e  4  zł . ,  s i ano  ( z a  c - t n a r )  
1 z ł . ,  s t o m a  80  c .  koniez,  n a  p a s z ę  1 10.
P rz y je c h a li  d n ia  15. i 16. p aź  fz,

Pp„ B r z o z o w s k i  Karol  z D o b r o w l a n .  P r u -  
s z y ńs k i  z P o m o r z a n ,  hr .  Dz e d u s z y c k i  Kaz.  z 
N i e a l u c h o w a ,  Bal  F r .  z T u l i g ł ó w ,  Ł n d y ń s k i  
H i e r .  z Mi l a t vna .  Mursjd H e n r .  Luow- i k  z 
S t r e h l n u ,  Z i m m e r m a n n  B e r n a r d  z Ki s zene -  
wa .  M i c ha ł ow s k i  S t a n .  z K r a k o w a ,  C y w i ń s k i  
L u w i k  7. C ł t r y n k o w i r .  Z a e ó r s k i  M i e c z ,  z F d-  
h u r r a ,  h r .  K-irri icki  Fe l i l  s z R .<różna,  Bem 
J ó z e f  z M a n a j o w a ,  J a r o s z y ń s k i  Na rc .  z Malo-  
w ó d ,  K r o n s t ' ‘in Hip.  z Kruhow-a,  C z e r n a w s k i  
S t .  z F k a t e r y n o s ł a w i a .

W yjechali dnia Iń, i 16- pazdz.
P p .  hr .  D i n h o j e w s k i  Z y g .  do  K a r k i e n i c ,  

h r  K o n o p k a  S t a n .  do  N a g u s z y n a .  P r Us z yń-  
ski  J ó z e f  dn  P o m o r z a n .  M a t k o w s k i  J i n  do 
Kn ia żo l u k ,  Mys ł ows ką  K a j e t a n  d o  W i e d n i a .  
Z i m m e r m m n  B. d o  K i s r e n e w a .  hr .  S t a r z y ń s k i  
B >j. d i D e r e w n i .  h r .  B r u n i r k i  J a n  do  Rud y .  
Meisel  H e n r y k  L u d w i k  do  S t r e h l a u ,  C z a j k o ­
w s k i  A d o l f  do  B ó b r k i ,  B r z e ś m a n s k i  S y l .  do  
R n s t w e n z k a .  J ę d r z e  wwieź Kaz,  d o  C z a p l e g o ,  
W i k t o r  T a d e u s z  do  W i e d n i a .

Wiedeń 17

5k

p aźd ziern ik a

w-

6 9  60  
7 8  50  
93  10 

7 7 4  -

T eleg ra fo w a n y  ón rs w ied eń sk i, 
a <lui» 17 p a ż d z i j r m k i .

O h l i g  d ł n g u  p a ó s  5*' ,  ca 100 ą l -  n>- k- 
P o t y c z k a  n a r  1854 5 %  *» 1 0 0 g l.  m  k.
L  i s y  z  r.  1860
A k c j e  b a n k u  . a ro d .  c*  1000 g l .
A k c je  T o w ą r z y a t 5 4 k*,s ,z. ną 20u  g ł .  1 80  10

1:6  —

5  52  
T’ 5  52  
Żądają 
w. a.

ę l. ' ct
T 43 

5  51 
9  61 
1 82  
1 48  
1 16

73 is ) 
i 7 49
74 33  
7 8  78

237 67

L o n d o n  10  funt scterlingów 
Dukaty awarskie n -tuks , 
S r e b r o  c a  100  złr. w . it.

K u r s  l w o w s k i ,
a  d n i a  17 .  p a ź d z i e r n i k i .

Dukat holenderski . . . 
Dukat eesarwKi 
Moskiewski półimncrjał 
Moskiewski rubel srebrny 
nogkiewsk. rubel papierowy. 
Pruski talar cur . .
Balic, listy zast. w. a- 4 
Galio listy zast. m k, 
Galieyj- oblig- in d em  
Dożyczka naród:,wa.
Akcje kolei iel. gal.

Et
N "§
°  a .

EJ

Doją
w, a.
gl- fet

5 144 
5  i 46  
9  49  
1 8) 
1 ) 4 6  
1174 

73 03  
76  73  
7 3  33  
78  03  

2 3 5 1—

M e r a l i h i  na  w a ł .  a .
P o t  c z k a  n a r ó d .  . ,
M eta l ik i  na m .  h.
O b i .  in d .  n ’ż. au s tr .  .

„ „ w ę g i e r s .  .
„ „ ch or .  i ban.
„ „ g a l io y j s k .
„ „ b u k « y  iós .  .

.  s i e d m iu g r .  .

P ożyczk i lo tery jn e .
L o s y  p o ż y e i k .  z  r  1339

1 n „ 185 4
„ 1 8 6 0

n » „ 18 6 4
j] k r e d y t o w e  
„ k s .  E s t e r h a z e g o  
,  ks, b a im  . . . .

„ hr .  P a l l f y  . . . .
„ k s .  K l  i r y  . . . .
„ h r  S r .  G m o i s  . .
„ m i a s t a  B u d y  
„ k s .  YV m d i s e h g r i t z  .
„ h r .  W A d - f e i n .  . .
„ h r .  K ć g l e y i c h  . .

R u d o l f a ...........................

A k c j e  banka i przem .
B a n k u  n a r  d  > u s t r  . . .
Z a k ł a d u  k r c u y t o w e f i f ) . . .
Ko l e i  p ó ł n .  F e r d y n a n d a  ,

„ g a l i c y j s k i e j  
czerniowiec. z  wpł. 25’/'

K area za g ra n iczn e
( 3 - t n i e s i ę c z u e )

A u g s b .  100 y.łr. n r .  . .
F r  n- t f .  u.  M.  100 . .  .
H mb 100 mnrk. . .
Lo cyn 100 f u n ........................
P a r y ż  100 f r a n k .  . . .

W a rsza w a  15, p a ź d ź .
P ó l i t n p e r j s ł y  . . . .  r u b l i  
L i s t y  z Ł s t a w n e  III ok. „ 

k u p o n .  „ 
A k c j e  k o l .  że l .  w n r . - w i e d .  „ 
A k c j e  k u l .  iel. w a r . b y d g .  „

P aryż  11
R e n t a  3  ; e

L ondyn 4 .
Konsule .

p aźd ziern ik a .

paźd ziern ik a .

P ł a c ą h C i ję

złr Jf złr ct.

69 80 68' 50
78 20 78 3 0
69 nn (.9 20
90 on 90 50
72 75 78 5 0
74 00 74 5u
73 0 0 73 5 0
69 00 69 5 0
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86 50 81 50
91 j 3 0 92 10
83 ,5 0 83 8 0

123 50 123 75
97 00 98 00
29 50 3 0 0 0
24 00 24 .10
24 75 25 00
24 50 24 75
24 00 24 50
18 25 18 75
16 •>n 16 25
12 75 13 0 0
n 10 U 25

77 2 0 7 7 3 0 0
178 70 179 4 0
187 8 '1 183 0 0
2  tń 75 236 25
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98 70 98 8 0
93 80 •-<8 0 0
87 60 87 75
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GAZETA NARODOWA z d. 18. października. 1864.

951
C e s -  k r ó l  ^  u p r z y w i l ,

A Z I E N D A ASS1CDRATRICE
w  t r y e ś c ie .

1 - 3

t a r y f a
p r z y  z a b e z p i e c z e n i a c h  bydła od  z a r a z y  d l a  Ga l i c j i .  K r a k o w a  i B n k o w i n y .

Od  100  z l r .  z a b e z p i e c z o n e j  w a r t o ś c i  w y n o s i  p r e m i a  w c e n t a c h  :

W  o b w o d a c h
o d  i n w e n ­

t a r z a  w  ro- 
g a c i z n i e

o d  t u c z n i k a  n a  m i e s i ę c y

B r z e ż a n y ,  C z e r n i o w c e ,  O z o r t k ó w ,  T a r ­
n o p o l  ........................... ......  • • • • .

K o ł o m y j a ,  S a m b o r ,  S t a n i s ł a w ó w ,  S t r y j ,
Z ł o c z ó w ...............................  • : •

L w ó w ,  P r z e m y ś l ,  S a n o k ,  Ż ó ł k i e w  
R z e s z ó w  i r e s z t a  z a c h o d n i c h  o b w o d ó w

n a  1 . r o k 1 3 ! 4 1 5 6 7 8
200 j 12 5 150 175 200 225 250

160 i 110 135 155 1 7 5 195 210

140 i 100 125 145 165 1 8 5 200
120 1 80 105 125 145 165 180

s t r a c j i ,  j a k o  t o  :
do 10 r .  p r e m i i  

od 10 r .  „ 20 „ , ,
1 r .  — c.

•20 „  „  50 
60  100

1 „ 5 0  „
2 „ -

,, OU ,, „  IVW , ,  , ,  - - - 3 , ,  , ,  . .
a  n a d  100 r e d .  o p r ó c z  3 r e d .  z a  p i e r w s z e  100, o d  p r z e w y ż k i  p o ł o w ę  j e s z c z e  p r z y p a d a j ą c e j  
n a l e ż y t o ś c i :  N .  p.  p r e m i a  w y n o s i  120 r e d .  —  o d  10o rc-ri. w y n o s i  n a l e z y t o s c  3 r e d .  a  o d  
20 r e d .  1 r e ó .  5 0  c e n t . ,  w i ę c  p o ł o w ę  c d  t e g o ,  w y n o s i ć  b ę d z t e  r a z e m  n a l e ż y t o s ć  o d  120 r e d .  
p r e m i i ,  3  r e d .  i 75  c e n t .

L w ó w  w 1864 .  r
R e p r e z e n t a c j a  dla Galicji, Krakowa i Bukowiny

r  k.  l i n r z y w .
A Z I E N D A  A S S I C U R A T R I C E  w  T R Y E Ś C I E  

l t z y  S e k r e t a r z  2 g i  S e k r e t a r z
D yon h y  Sienkiewicz. J ó z e f  Bi elańt-ki.

Przeciw zarazie bydła doskonały środek
zaradczy polecenia godny

Proszek korneuburgski dla bydła

T a k o w y  u p r z y w i l e j o w a n y ^  d l a  c e s a r s t w a  n n s t r j a c k i e g o ,  k r ó l e s t w a  p r u s k i e g o  i s a s k i e g o ,  z a s z c z y c o n y  m e d a l e m  w  L o n d y n i e  w  r o k u  I8(> 
w  P a r y ż u ,  w  M n t c h o w i e  i w  W i e d n i u ,  i u ż y w a n y  w  k r ó l e w s k i c h  s t a j n i a c h  w  A a g l i i  i P r u s i e c h  z n a j l e p s z y m  s k u t k i e m ,  j a k  ś w i a d c z ą  z a  

s z c z y t n e  n z n a n i a ,  u d z i e l o n e  w y n a l a z c y  o d  u r z ę d ó w  k o n i u s z y c h ,  o k a z a ł  s i ę  s k u t e c z n y m  
d l a  k o n i  p r z e c i w  g r u z o ł o m , o c h w a t o m , k o l k o m ,  b r a s o w i  c h ę c i  d o  j a d ł a ,  a  m i a n o w i c i e  u t r z y m u j e  k o n i e  Dr z v  d o b - e i  

t u s z y  l  o g n i s t o s c i ; —  J v  1 J
d l n  b yd ła  rogatego  p r z e c i w  d ó j e e  z  k r w i ą  z mi ę s z ;  n e j  i w z d ę c i u ,  p r z e c i w  d ó j c e  z j c i  i w  m a ł e j  i l oś c i  k t ó r e j  j i k r śe  p r z e z  

u ż y c i e  p o w y ż s z e g o  p r o s z k u  p o l e p s z a  s i ę  w  s p o s ó b  z a d z i w i a j ą c y ,  pi  s ( i w  c h o r o b o m  p ł uc ,  w  c z a s i e  c i e l e n i a  s v k r ó w  o k a z u j e  s i ę  t r * v i » . - V » A  
b a r d z o  s k u t e c z n e m ,  n i e mn i e j  k o r z y s t n i e  d z i a ł a  n a  s ł a b o w i t e  c i e l ę t a ;  —

dla o w ie c  p r z e c i w  m o t y l i e y  i w s z e l k i m  c i e r p i  n i o m  p o d b r z u s z n y m .  k t ó r y c h  p r / . y c z '  n ą  ni .  c zy i . u o ś ć  o r g a t  ów.
S k ł a d  p o w y ż s z y c h  a r t y k u ł ó w  n i e f s ł s z o w a n y c h  u t r z y m u j ą  j e d y n i e  w e  L w o w i e  K o n s t a n t y  l a k l e r s k l .  a p t e k a  p i  a r a  M i k o h s c l n  >ptVka

A. B erlinera i a p t e k a  Z y g m .  H akera ( d a w n i e j  T o i n a - u t n j .
W  B óbrce C.  C z a r n i k ,  w  P rzem y śla  Pr .  G a  d e c z k o  i S y n .  w  B rzeżanach J .  M a r g u l i c s .  w R zeszo w ie  Sc ha:  t e r  i S p ó ł k a ,  w Brodach  
W .  D e c k e r ! ,  w  D roh ob ycza  L .  K l e c z k o w s k i ,  w  K rak ow ie  M. J a w o r n i c k i ,  7  M ielcu W .  S - . t k o ws k i ,  w O św ięc im ie  Sr .  D o ł k o w - k i ,  w 
R a d z lcch o w le  A .  J a ś k i e w i c z ,  w T arn op ola  E.  L u t i n c k  i  A ,  M o r ' w e t a ,  w  Ż ó łk w i K r z y ż a n o w s k i .  741 a  3 —3

(1- 1)

Z p o w o d u  z m i a n y  
tera źn ie jszeg o  handlu na handel in n ego  rodzaju

r o z p o c z ę ł a  s i e  #

W Y P f t Ż E D A Z
niż^j cen fabrycznych

wyrobów Rękawiezniczych i Wałanterji
u

m ■  ■ J E G O
przy ulicy Nowej pod 1. 14 m.. w domu p. Piątkowskiego.

Zamówienia uskutecznia rychło, -m
/m ian a  lokalu.

Y0WY UAtlAZYY IKO.YTEKCYI
BŁAWATÓW, PŁÓCIEN i potrzeb KOŚCIELNYCH

Tadeusza UsieUy
przeniesiony został

do kamienicy niegdyś Wincentego Kirschnera w rynku
pod liczba 15o.

Zawiadamiając o tern. zapraszam uniżenie do zw idzenia mego Magazynu 
i przejrzenia tam ŚWIEŻO SPROWADZONYCH

najnowszych ubrań golowych
jako to:

Płaszczów^ Pąletotów, Arabek, Okryć na futra. Mantyl, Katanek,
Szalów i Chustek wełnianych

O R A Z

K arol Rlrrlhticliiiiidt
w  h o ve l u  A n g i e l s k i m  <ti u l i c y  J t n u i i e k i e j  w e  

L w o r d e  p i d o ' u  . S z m o w n - j  P u b l i c z n o ś c i  

s w ó j

skład obuwia
I  w s z e l k i c h  g a t u n k ó w  s k ' > r ,  a  s zc z t  g o l n i e  z 
jach tu  ro sy jsk ieg o . k t ó - y  t i l a  s w e j  m i ę k ­

k o ś c i  n a  n a g n i o t k i  b a r d z o  j e s t  d o g o d n y .

P r z y j m u j e  t : - kże  z m ó w i e n i a  t  k  w m i e j ­
s c u ,  j n k o t e t  n a  p r o w i n c j e ,  i w y k o n y w a  w  
n a j k r ó t s z y m  c z t s i e .  ‘ 955  ( 1 - 4 )

Szczepy do sp^zeda^-ia
| trzy i rzt -rolet ie -.vd"b ycb gatunkach, 
j zł .  c t .
i J  i b L  .i g - u s z k i  c z c r e c h y ,  s z t u k i  p o  —  35  
j O r z e c h y  w ł o s k i e  d w u l e t n i e  p o  . — 30 
! Z a  w y k o p a n i e  i o p a k u n i e  o d  s t u k i  p o  — 2 

T o p o l e  t r z v  i c z t e r y  s ą ż n i e  w y s o k i e
P i r . i n r d . i l n e  k o p a  p o  . . . 3 _
N a d w i ś l a ń s k i e  k o p a  p o  . . 4  —

Z ł o t e  w i e r z b y  p ł a c z ą c e  k o p a  p o  . 4
C z a r n e  w i e r z b y  p ł a c z ą c e  s z t u k ą  p n  — 10 
Z a  w y k o p a n i e  i o p a k o w a n i e  o d  k o p y  p o  —  -i5

I g n a c y  Z a b i e l s k i  w  Ł o s z n i o w i o .  

P o c z t a  Mi ku l i t i cc .  933  3 — 3

921  ( i - i )

Materyj jedwabnych
lugduńskich i

1 ,

angielskich
i i I K
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